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Rapperswil.
Znowu oczy społeczeństwa polskiego zwró­

cone są na Rapperswil, gdzie zebrał się zjazd 
rady muzealnej.

Rok upłynął od poprzedniego zjazdu, który 
wystawił sobie smutne świadectwo orzeczeniem 
sławetnej komisyi, „oczyszczającem* kustosza 
muzeum rapperwilskiego ze wszystkich zarzu­
tów, a spotwarzającem tych, co zarzuty pod­
nieśli.
^O rzeczenie komisyi, jak to z dowodami w rę­
ku wykazali Stefan Żeromski, dr Henryk Gier- 
szyński, dyr. Feliks Kopera, Gębarzewski i inni, 
było stekiem kłamstw. Wykazał dr Gierszyński 
kustoszowi Rozenwerth-Rużyckiemu jego wła­
snoręcznym listem, że sfałszował zapisek w in­
wentarzu i w ten sposób darowane przez śp. Bu­
kowskiego miniatury Chodowieckiego przedsta­
wił jako swój dar. Wykazał Żeromski, że zbiory 
Chodźki zostały zniszczone, a te zbiory, które 
komisyaj uznała za istniejące, nie mają nie 
wspólnego ze zniszczonemi. Dyr. Feliks Kopera 
w swem drukowanem sprawozdaniu, przedło- 
żonem krakowskiej Radzie miejskiej, wykazuje 
wandalizm wszechpotężnego kustosza w całym 
szeregu przykładów i stwierdza, że „zawsze je­
szcze na mundurze ułana wisi ładownica na 
pasie oberkonduktora szwajcarskiego, fałszywe 
siodło podaje się na kopię siodła Kościuszki* 
itd. itd.

Oszczerczy zarzut, podniesiony przeciw drowi 
Michałowi Sokolnickiemu w sprawie zakupna 
dubletów z biblioteki rapperswilskiej, miał na 
celu odciągnięcie uwagi społeczeństwa od oskar­
żonych, a zwrócenie jej przeciw oskarżycielom. 
I ten manewr został sparaliżowany. Dyr. Ko­
pera, człowiek bezstronny i fachowy, wykazuje, 
że dr Sokolnicki nietylko nie zamało zapłacił, 
lecz może nawet przepłacił nabyte dublety.

I z tej więc afery także wyszedł skompromito­
wany nie kto inny, jeno zarząd muzeum i sła­
wetna komisya zeszłoroczna.

Stwierdzonem zostało dowodnie, że muzeum 
rapperwilskie roi się od skandalicznych kwiat­
ków — jak pisze dyr. Kopera — „kompromitu­
jących powagę polskiego imienia*.

Rok upłynął.
I cóż się zmieniło w tym czasie?
Oto klika mamutów, gospodarujących w Rap- 

perswilu jakgdyby w swoim prywatnym fol­
warku, — na przekór wszystkim najwybitniej­
szym w Polsce znawcom sztuki i zabytków, hi- 
storyi i literatury — pozostawiła wszystko po 
staremu. Kustosz Rużycki dalej rządzi w mu­
zeum i dalej kompromituje powagę polskiego 
imienia, dalej ośmiesza Polskę wobec obcych 
swoimi wyrobami, swojemi fałszerstwami, swoim 
wandalizmem.

Utworzyło się w Krakowie „Towarzystwo 
przyjaciół Muzeum polskiego w Rapperswilu*, 
złożone z ludzi fachowych, znających i miłują­
cych przeszłość Polski, jej sztukę i zabytki. Ale 
na rzeczową krytykę i żądania reform, wycho­
dzące z łona tego Towarzystwa, pozostał głu­
chym zarząd muzeum rapperswilskiego.

Wszak nawet sławetna komisya zeszłoroczna 
przyznała potrzebę pewnych reform w muzeum. 
Sprawozdanie zarządu muzeum, przedłożone te­
gorocznemu zjazdowi, nie wykazuje ani nawet 
usiłowania przeprowadzenia tych reform. Dalej 
stoją w muzeum wyroby p. Rużyckiego. Co 
więcej przybyły do nich jeszcze dwa, sporzą­
dzone przezeń kontusze — obok mundurów 
wojsk polskich...

Na przekór! Oto jest stanowisko kliki rap­
perswilskiej. Opinia Kopery, Żeromskiego, prof. 
Myeielskiego, Gębarzewskiego nic zgoła nie ob- 
chodzi pp. Gałęzowskiego, Laskowskiego et 
Comp. Zdaniem tej kliczki Muzeum polskie w 
Rapperswilu nie jest instytucyą ogólno narodo­

wą, lecz ciepłą posadką dla nieuka i amatora 
fałszerstw Rużyckiego.

Czy zjazd obecny zmieni w czemkolwiek ten 
smutny stan rzeczy? Czy skończy z tym skan­
dalem, kompromitującym nas i zaprzepaszcza­
jącym cenne pamiątki naszej przeszłości? Zo­
baczymy to w dniach najbliższych.

K rw aw e cyfry .
W ostatnim numerze dwutygodnika „Ropa* 

spotykamy obszerną pracę K. Jar-skiego o nie­
szczęśliwych wypadkach w przemyśle naftowym 
Galicyi. Praca ta obejmuje okres dwuletni, a 
mianowicie od 1 czerwca 1910 roku do 31 maja 
1912 roku. Aby zapoznać szerszy ogół z nader 
ciekawemi cyframi pomieszczonemi w powyż­
szym artykule, podajemy je tutaj w streszczeniu.

W 1910/1911 roku nieszczęśliwych wypadków 
w przemyśle naftowym było 1482, dni straco­
nych wskutek niezdolności do pracy 14.510, 
w 1911/1912 roku wypadków było 1670, dni 
straconych 16.206. Największa ilość wypadków 
przypada na miesiące zimowe, a to ze względu 
na to, że podczas mrozów praca w szybach jest 
trudniejszą i człowiek traci potrzebną ruchli­
wość. Największa ilość uszkodzeń przypada na 
skaleczenia palcy i rąk. W 1910/1911 roku ta­
kich uszkodzeń było 58’7% , a w 1911/1912 ro­
ku 6808%. Tłómaczy się to napływem świe­
żych sił roboczych, wskutek zaprowadzenia 8 
godzinnego dnia roboczego.

Z pośród powyższych cyfr nieszczęśliwych 
wypadków na robotników zatrudnionych w ko­
palniach, tłoczniach i warsztatach przypadało: 
w 1910/1911 roku 87'9%, na robotników innych 
kategoryj 121% , w 1911/1912 roku na pierw­
szych przypadało 82'6%, na drugich 17*4%.

W 1910/1911 roku lekkich uszkodzeń, to jest 
powodujących niezdolność do pracy najwyżej

JACK LONDOK.

KSIĘGA PRZYGÓD.
27 (Ciąg dalszy).

Chłopak ruszył ku drzwiom.
— Viaburi! Ani kroku, bo ci łeb urwę. Pan­

no Lackland, proszę mi wybaczyć, czem zasłu­
żyłem sobie na to, jakiem słowem lub jakim 
czynem?

— Za wiele pan sobie pozwala, pan się ośmie­
lił... — słowa jej uwięzły w gardle, nie mogła 
mówić dalej.

Sheldon nie wiedział, co począć.
— Muszę się przyznać, że tracę zupełnie gło­

wę przy pani — rzekł na pozór spokojnie. — 
Niech pani mówi jaśniej i wyraźniej.

— Mówię tak samo jasno, jak pan, gdy mi 
pan zabrania jechać do Guwutu.

— Lecz cóż w tem złego?
— Nie ma pan prawa, żaden mężczyzna, nikt 

nie ma prawa mówić do mnie, że mi na coś 
pozwala lub nie pozwala. Za stara jestem, bym 
musiała mieć opiekuna, ani też nie przybyłam 
na wyspy Salomona, by go tu znaleźć.

— Mężczyzna jest i będzie zawsze opieku­
nem samotnej kobiety.

— Więc niechże pan przyjmie do wiadomo­
ści, że nie mam nic wspólnego z takiemi ko­
bietami. Czy pan zechce łaskawie zezwolić, by 
pański służący przyprowadził mego murzyna? 
Pragnę mu wydać polecenia, by przygotował 
łódź do odjazdu. ,Czy mam iść sama!?

Oboje zerwali się na równe nogi, ona z pło­
nącą twarzą i oczyma rozszerzonemi gniewem, 
on zmieszany i naprawdę zaniepokojony. Via- 
buri stał jak martwy, jak ołowiana figura, nie 
interesując się zupełnie gwałtowną sprzeczką 
białych ludzi; jego spokojne oczy były rozma­
rzone i w dal patrzące; marzył pewnie o wio­
sce gdzieś w głębi dżungli na Malaicie, o błę­
kitnej wstędze dymu, wijącej się ponad słomia­
nym dachem szałasu, a unoszącej się z ogni­
ska, zbudowanego ze złomów skalnych.

— Przecież pani nie popełni tego,., szaleń­
stwa... — począł Sheldon.

— Znowu z tej beczki? — zawołała.
— Nie, pani wie przecież, żem nie miał na 

myśli nic obraźliwego. — Mówił powoli i po­
ważnie. — Zaś co do mego zakazu, to już tylko 
moje przyzwyczajenie, to już taki sposób mó­
wienia. Rzecz prosta, że nie jestem opiekunem 
pani. Oczywiście, może pani zupełnie swobo­
dnie odpłynąć do Guwutu, jeśli taką jest wola 
pani — „nawet do dyabła*, miał już dodać. — 
Inna rzecz, że mi będzie bardzo przykro, isto­

tnie żałuję mocno, żem powiedział coś, co pa­
nią mogło boleśnie dotknąć. Ale, niech pani nie 
zapomina, że jestem Anglikiem.

Joanna uśmiechnęła się i usiadła.
— Byłam może trochę za porywcza — przy­

znała. — Widzi pan, nie mogę znieść żadnych 
karbów, żadnego hamulca. Żeby pan wiedział, 
z jakim wysiłkiem wywalczyłam w sobie to po­
czucie niezależności i wolności. Jest to najczul­
sza struna we mnie, to przeświadczenie, że 
w każdej sprawie postępuję za głosem mego 
własnego, wewnętrznego nakazu. Yiaburi! Mo­
żesz odejść do kuchni. Noa Noah już niepotrze­
bny. A teraz nich mi pan powie, co ja mam 
zrobić? Panu jestem niepotrzebna, a jak widzę 
w całej okolicy nie ma według pana miejsca, 
gdziebym mogła osiąść.

— To właśnie jest okropne. Przybycie pani 
tutaj mogę tylko błogosławić. Byłem zupełnie 
sam i ciężko chory. Nie wiem doprawdy, czy 
żyłbym jeszcze, gdyby los pani tu nie sprowa­
dził. Lecz nie o to chodzi w tej chwili. Mnie 
osobiście wyrządziłaby pani ogromną przykrość 
swym odjazdem. Ale nie myślę o sobie, myślę 
o pani. Widzi pani, jest w tej całej sprawie je­
den moment bardzo subtelnej natury... Gdybym 
ja był żonaty, lub gdyby przynajmniej było tu 
więcej białych kobiet, ale tak, jak jest...

(Ciąg daluy uaatąpi).

Oparci na długoletniem doświadczę- Siom kal słomkowych - .. ' ---------- =
P}yn do odczyszczania z plam i kurzu 
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do dni 30 było 93*0%, ciężkich 6*9%, śmiertel­
nych 0*1%. W 1911/1912 roku lekkich uszko­
dzeń było 93*66°/o, ciężkich 614% , śmiertelnych 
0*2%. W ciągu zaledwie dwóch lat przeszło 
t r z y  t y s i ą c e  l u d z i o k a l e c z o n y c h ,  prze­
szło 30 tysięcy dni straconych wskutek niezdol­
ności do pracy. 17*3% wszystkich zatrudnionych 
w przemyśle naftowym musiało złożyć kapita­
łowi haracz krwi za to nędzne głodowe życie. 
Pod względem ochrony pracy stoimy tak nisko, 
że nawet Rosya prześcignęła nas. Za ten sam 
czas w Bakińskim obwodzie naftowym uległo 
nieszczęśliwym wypadkom tylko 9 5%. Jeżeli 
wychodzą jakieś nowe przepisy górniczo-poli­
cyjne, mające na celu ochronę pracy, to nasi 
kapitaliści naftowi podnoszą gwałt jak gdyby 
bronili prawnie należną im dań.

Wzrost nieszczęśliwych wypadków w ostatnim 
roku, t. j. w roku, kiedy została zaprowadzoną 
8-godzinna szychta, dla wielu wydać się może 
dziwnym, a to z tego powodu, że przy krót­
szym dniu pracy z natury rzeczy powinno być 
mniej nieszczęśliwych wypadków. I tak też w 
rzeczywistości jest. W ostatnim roku ilość nie­
szczęśliwych wypadków w przemyśle naftowym 
wzrosła o 12*68%, natomiast ilość zatrudnionych 
robotników wskutek wprowadzenia 8-godzinuej 
szychty wzrosła prawie o 25 procent.

Jeżeli jeszcze dzisiaj ta  krwawa kronika wy­
padków jest tak wielką, to jaką ona musiała 
być wtedy, kiedy nie było żadnych przepisów 
górniczo-policyjnych, żadnego nadzoru nad urzą­
dzeniami kopalń, kiedy wreszcie życie robotni­
ka traktowano gorzej, niźli życie roboczego by­
dlęcia.

O tych czasach słyszymy tylko opowiadania 
starych woskowców i nafciarzy i zdawaćby się 
mogło, że opowieści te są tylko krwawą legen­
dą, powstałą w bujnej wyobraźni prostego ro­
botnika. A jednak w tych opowieściach jest 
tyle prawdy i to wziętej prosto z życia praw dy; 
człowiek musi wierzyć temu, boć przecie ci lu­
dzie byli świadkami tylu nieszczęść.

Jeżeli dzisiaj jeszcze spoglądamy na szczątki 
starych szybów woskowych i naftowych, to ma­
my niejako wrażenie, że to jest cmentarzysko 
dawno minionych mordów. Kryją one w sobie 
nie jedną krzywdę ludzką, nie jedno życie lu­
dzkie, ale tajemnicy tej nikt im nie wydrze. 
Być może, że i nasi potomni będą kiedyś z ta­
ką samą zgrozą wspominać nasze czasy, jak 
my wspominamy czasy minione. Ski.

Zamknięcie parlamentu tureckiego.
Stan oblężenia w Konstantynopolu.

Konstantynopol, 5 sierpnia.
Uchwała Rady ministeryalnej w sprawie zwo­

łania senatu na nadzwyczajne posiedzenie trzy­
maną była tak dalece w tajemnicy, że do po­
łudnia nikt o niej nie wiedział. Nawet deputo­
wani nie wiedzieli, że senat obraduje. Tajne po­
siedzenie senatu było nadzwyczaj interesującem, 
a dyskusya bardzo ożywioną. Senatorzy zacho­
wują najściślejszą tajemnicę co do szczegółów 
dyskusyi. W ciągu dyskusyi przyszło do zajścia 
między zwolennikiem „entente liberie" marszał­
kiem Fuadem a senatorem Basseria należącym 
do partyi młodotureckiej. Ostatni w ostrych sło­
wach przemawiał za dalszem istnieniem Izby.

Uchwała gabinetu uważaną jest za bardzo 
zręczny manewr zapewniający natychmiastowe 
przerwanie obrad Izby podczas gdy rozwiązanie 
Izby wymagałoby jeszcze pewnego czasu. — 
Uchwała senatu była niespodzianką i zasko­
czyła posłów.

Po uchwale senatu zebrali się późnym wie­
czorem ministrowie na naradę. Udali się oni 
następnie do pałacu i byli przyjęci przez sułta­
na, który natychmiast sankcyonował uchwałę 
senatu. Prasa młodoturecka ostro potępiła uchwa­
łę senatu, nazywając ją zamachem stanu.

I z b a  zebrała się dzisiaj o godzinie 9 rano 
na p o s i e d z e n i e .

Deputowany D ż a v i d  wygłosił dzisiaj silną 
mowę przeciw rządowi, który jest tyranem. De­
putowani stawią opór wszelkim groźbom. Na 
wniosek deputowanego Dżavida I z b a  u c h w a ­

l i ł a  n i e u f n o ś ć  r z ą d o w i ,  poczem o d r o ­
c z y ł a  s i ę  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y .

Po uchwaleniu rządowi nieufności rozegrały 
się b u r z l i w e  s c e n y .  Dwaj a l b a ń s c y  po­
słowie obrażeni słowami kilku młodotureckich 
posłów rzucili się na nich. Przyszło do b ó j k i .  
Deputowany Rhami wydobył r e w o l w e r .  — 
Wrzawa trwała kilka minut. Kiedy następnie 
spokój przywrócono przewodniczący powtórzył 
uchwałę o wotum nieufności poczem ogłosił 
odroczenie Izby na czas nieograniczony.

Przez uchwałę swą uchyliła się Izba od wy­
słuchania dekretu zamykającego sesyę, który 
miał być odczytany o godzinie 1 po południu. 
Wobec tego, że stosownie do konstytucyi rząd 
któremu Izba uchwaliła nieufność ma być uwa­
żany za obalony, przesilenie jeszcze bardziej 
się zaostrzyło.

Dopiero po uchwale odraczającej wielki we­
zyr w obecności wszystkich ministrów odczytał 
w Izbie i senacie (w Izbie obecnych było 11 
deputowanych w senacie 6 senatorów) d e k r e t ,  
który w myśl onegdajszej uchwały senatu co 
do interpretacyi konstytucyi postanawia, że o- 
becna Izba, jako następczyni poprzedniej, ma 
być zamkniętą, a mandat jej wygasł. Izba, która 
zebrała się 18 kwietnia miała wyłącznie za za­
danie wydanie wyroku w sprawie różnicy zdań 
co do art. 35 konstytucyi. Ten mandat został 
wypełniony i parlament musi być zamknięty i 
rozpisane n o w e  w y b o r y .  Dekret datowany 
jest z niedzieli.

Prezydent Izby oświadczył, że uwiadomienie 
rządu w sprawie odroczenia Izby otrzymał do­
piero po posiedzeniu. Prezydent zawiadomił o 
uchwale, którą się Izba odroczyła, i udał się do 
pałacu, aby notyfikować sułtanowi uchwałę o 
wyrażeniu nieufności rządowi.

S u ł t a n  o d m ó w i ł  p r z y j ę c i a  p r e z y ­
d e n t a  I z b y .  Wobec tego deputowani wysto­
sowali do sułtana depeszę zawiadamiającą o u- 
chwale Izby. Sułtan odmówił przyjęcia tej de- 
szy. Rząd uważa uchwałę Izby za nieistniejącą, 
gdyż wielki wezyr już onegdaj wieczorem za­
wiadomił prezydenta Izby o rezolucyi senatu.

W reskrypcie wystosowanym do senatu wy­
raża sułtan ubolewanie, że Izba wystąpiła prze­
ciw prawu senatu interpretowania konstytucyi 
i podczas nieobecności gabinetu uchwaliła re­
zolucyę zwróconą przeciw niemu. Sułtan i na­
dal ma pełne zaufanie do swego gabinetu, u- 
tworzonego w sposób konstytucyjny, który pra­
cuje dla dobra narodu i w interesie utrzymania 
porządku. Sułtan spodziewa się, że gabinet bę­
dzie się starał, aby wybory do nowej Izby, która 
ma się zebrać dnia 14 listopada, wolne były od 
wszelkich wpływów.

Stan oblężenia w Konstantynopolu.
O godz. 9 wieczorem wydanem zostało irade, 

zawieszające nad Konstantynopolem na przeciąg 
40 dni stan oblężenia.

W mieście panuje zupełny spokój. — Mini­
ster wojny wydał zarządzenia uniemożliwiające 
wszelką próbę zamącenia porządku. Silne od­
działy konnicy i piechoty przeciągają ulicam i m ia­
sta. D o S t a m b u ł u  w y s ł a n o  k o n n i c ę .  
C e n t r a l n y  k l u b  k o m i t e t u  j e s t  s i l n i e  
s t r z e ż o n y .  Od chwili odczytania dekretu, za­
mykającego Izbę nie odbyło się żadne zgroma­
dzenie deputowanych.

Wielki wezyr powołał do siebie wydawców 
dzienników i prosił ich, aby udzielili ludności 
rady, by się zachowywała spokojnie.

Przeniesienie parlam entu na prowlncyę?
Obiega pogłoska, że deputowani m aję się ze­

brać w pewnem mieście prowincyonalnem. Jest 
wykluczonem, aby to mogło nastąpić w Smyr­
nie, Salonice lub Adryanopolu, ponieważ gar­
nizony tych miast wyraziły się przeciw komi­
tetowi.

Protest wojsk młodotureckich.
Komendant wojsk w Smyrnie wystosował 

wczoraj wieczorem do rządu telegram, oświad­
czający, że wojska pomaszerują na Konstanty­
nopol, jeżeli Izba w przeciągu 48 godzin nie 
będzie rozwiązaną. Rano przybył z Dardanelów 
kontrtorpedowiec i zarzucił kotwicę przed par­

lamentem. Jak słychać, wszyscy oficerowie floty 
i załoga stoją po stronie ligi oficerów.

Z Troperundu nadeszły trzy depesze do suł­
tana, protestujące przeciw rozwiązaniu Izby oraz 
przeciw ułaskawieniu dygnitarzy starego rządu.

** *
Powstanie albańskie.

Salonika. Onegdaj odbyła się ponowna konfe­
rencya przywódców Arnautów z Ibrahimem ba­
szą. Przywódcy Arnautów oświadczyli, że Al- 
bańczycy z niecierpliwością oczekują rozwiąza­
nia Izby. Usposobienie jest tak naprężone, że 
przywódcy nie potrafią dłużej powstrzymać mas 
od kroków nieprzyjacielskich i muszą złożyć z 
siebie wszelką odpowiedzialność za zwlekanie 
z uchwałą rządu. Przywódcy prosili Ibrahima 
baszę, aby nakłonił rząd do decyzyi.

Przywódca wojska, zbiegłego z Monastyru, 
Tahir bej popadł w niezgodę z Albańczykami, 
ponieważ oświadczył gotowość poddania się wła­
dzom i nie popierania Albańczyków, gdy par­
lament będzie rozwiązany.

Sytuacya w Priszrencie staje się niepokojącą. 
Dnia 31 lipca wkroczyło do miasta 400 Albań­
czyków po części uzbrojonych. Do zaburzenia 
spokoju dotąd nie przyszło lecz obawiają się 
tego. Do Mitrowicy wmaszerowało 500 Albań­
czyków z rozmaitych stron północnej Albanii.

Przegląd polityczny.
Nowe arm aty bez uchwały parlam entu 1 „N. W.

Tagblatt" dowiaduje się z dobrego źródła z Pil­
zna, że minister wojny A u f f e n b e r g  przed­
łożył cesarzowi w sobotę na audyencyi projekt 
warsztatów „ S k o d a " ,  według którego war­
sztaty te chcą wykonać s t a l o w e  a r m a t y  
d l a a r t y l e r y i  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j  na 
własny rachunek, tj. udzielić na razie zarządo­
wi wojennemu kredytu. C e s a r z  p r z y j ą ł  t ę  
p r o p o z y c y ę  p r z y z w a l a j ą c o  d o  w i a d o ­
m o ś c i .

„Wiener Allg. Ztg* zaprzecza tej wiadomości 
i pisze, że jest ona pozbawioną wszelkiej pod­
stawy. Mimo to, wiadomość ta powszechnie spo­
tyka się z wiarą.

Takie obstałowanie armat bez uchwały par­
lamentu — rzekomo „na własny rachunek fa­
bryki" — byłoby naruszeniem konstytucyi i 
praw parlamentu, bez którego uchwały nie wol­
no rządowi czynić nowych wydatków.

Sesya jesienna Rady państwa. Według donie­
sienia „Czeskiego Slova", Rada państwa ma się 
zebrać dnia 20 października. Głównym przed­
miotem sesyi jesiennej będą sprawy finansowe 
oraz utworzenie parlamentarnej większości. Wię­
kszość ta zawisłą jest od ugody czesko-niemie­
ckiej; wielkie znaczenie mieć będzie także ob­
sadzenie teki ministerstwa rolnictwa.

Podróż Poincarć’go do Rosyi. Francuski prezy­
dent ministrów Poincare wyjechał do Peters­
burga. Podróż ta pozostaje w związku z nową 
pożyczką, którą Rosya chce zaciągnąć we Fran­
cyi, czemu rząd rosyjski, jak zwykle, przeczy.

Zjazd w Rapperswilu.
(Telegram własny).

Rapperswil, 6 sierpnia.
Na zjazd Rady muzealnej przybyli pp. Gałę- 

zowski, Laskowski, Korytko, Tarnowski, Gasz- 
towt, Bojko, Obrycki, Turski, Miłkowski, Lewa- 
kowski.

W niedzielę odbyło się pierwsze posiedzenie 
Rady, poświęcone rozdziałom stypendyów.

Wczoraj po południu odbyło się wspólne po­
siedzenie Rady muzealnej z delegatami krakow­
skiego Towarzystwa przyjaciół Muzeum rappers- 
wiiskiego i z delegatami warszawskimi. Imie­
niem krakowskiego Towarzystwa przemawiał 
dyrektor R ó g , imieniem delegatów warszaw­
skich adwokat P a t e k .  Zasadniczo z g o d z o ­
n o  s i ę  co do utworzenia s t a ł e j  f a c h o w e j  
k o m i s y i  m u z e a l n e j .

Dziś Rada muzealna na tajnem posiedzeniu 
przy ostatecznych obradach nad zmianą statutu
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weźmie pod rozwagę projekt statutu opracowa­
ny przez krakowskie Towarzystwo. Następnie 
odbędzie się posiedzenie wspólne z delegatami.

Kongres esperantystów.
Udział socyalistów w V III kongresie esperantysty- 

cznym w Krakowie (11 do 18 sierpnia b. r.).
Na VIII ogólno-esperanckim kongresie w Kra­

kowie będą się odbywały posiedzenia ogólne i 
fachowe. Na pierwszym omawiać się będzie 
kwestye, tyczące się organizacyi ruebu esperan- 
ckiego, na drugich zastosowania esperanta do 
poszczególnych dziedzin lub ruchów np. wśród 
lekarzy, inżynierów, socyalistów, abstynentów, 
katolików itd.

„Fachowe" zatem zebranie esperantystów, bę­
dących zarazem socyalistami, odbędzie się w je­
dnej z sal Szkoły handlowej, która otrzyma od­
powiedni napis „Socialistoj", w poniedziałek 12 
i w środę 14, w godzinach oznaczonych przez 
komitet kongresowy. Program ułożą sami ucze­
stnicy; proponowane są następujące punkta:
1. Braterstwo ludów. 2. Esperanto i socyalizm.
3. Zjednoczenie wszystkich frakcyj esperanty­
stów-socyalistów dla intensywniejszej pracy dla 
idei esperanckiej. 4. Przyjęcie jednego central­
nego organu tegoż zjednoczenia. 5. Ustanowie­
nie międzynarodowego socyalistycznego pośre­
dnictwa pracy i urządzenie światowych socya­
listycznych konsulatów*). 6. Wnioski i rezolu- 
cye. Z tych n a  r a z i e  t y l k o  p r o p o n o w a ­
n y c h  p u n k t ó w  podejmują się omówić: drugi 
Antoni Czubryński, czwarty Emil Pfeffer, oczy­
wiście zostawiając rozwinięcie zagadnienia ca­
łemu posiedzeniu, gdyż mogą nie wyczerpać te­
matu lub nie poruszyć wszystkich jego stron.

W zgromadzeniu tem zgłosili udział następu­
jący kongresowcy: 6. V W. Nutters z Amster­
damu, redaktor „Międzynarodowego Społeczne­
go Przeglądu" (Internacia Socia Revuo, które 
nie jest żadnem osobistem przedsiębiorstwem, 
lecz wspólną własnością wszystkich czytelników, 
podczas gdy praca, redagowanie, administracya, 
rozsprzedaż — dokonuje się bez żadnego wy­
nagrodzenia. „Przegląd" ma tendencye ogólno- 
socyalistyczne. Tow. Nutters poszukuje w Ga­
licyi korespondenta, któryby go informował o 
ruchu socyalistycznym tutejszym. 15. V Dr Pa­
weł Staniszicz, adwokat z Vinkowezi w Kroacyi. 
17. V Willy Thielking z Wrocławia, gdzie gru­
pa robotników esperantystów urządza miting 
przedkongresowy. 18. V Theodor Lotzsch z

r  *) na podobieństwo konsulatów neutralnego Powsze­
chnego Esperanckiego Związku.

Buchholz w Saksomi. 14. VI Emanuel Kubaszek 
z Pilzna, prezes grupy robotniczej w Pilznie, z 
żoną, kasyerką tejże grupy. 10. VI A. Hermant 
z Paryża, sekretarz grupy „Esfio" tj. francu­
skich socyalistów-esperantystów (patrz artykuły 
w „Naprzodzie" nr. 116, 24 maja b. r. i 173, 
2 sierpnia b. r.), która chce omówić kwestyę 
organizacyi i wysyła delegata tow. Aiziers, 
współredaktora paryskiej „l’Humanite“(ludzkość), 
wraz z kilku innymi członkami. 16. VI Bohumil 
Kozak z Letny pod Pilznem z 3 osobami. He­
lena Fryer z Londynu, honorowa sekretarka 
„Brytyjskiej Ligi Esperantystów-Socyalistów".

Z tego sp isu ' dowiadujemy się o przybyciu 
13 osób, do których przyłączy się 4 miejsco­
wych socyalistów-esperantystów i wielu innych 
zamiejscowych kongresowców, o których na ra­
zie nie wiemy, gdyż na kartach zgłoszeń wy­
pisuje się zajęcie, lecz nie przekonania, wobec 
czego poza 17 znanymi kongresowcami wezmą 
udział jeszcze inni.

Wyżej wymienieni towarzysze ci znani są nie 
tyle w samym ruchu socyalistycznym, ile ra­
czej jako pionierzy ruchu esperanckiego w so- 
cyalizmie.

Ponieważ będą zatem reprezentowane nastę­
pujące narodowości: niemiecka, flandryjska, 
kroacka, czeska, francuska, angielska — pożą- 
danem byłoby, by który z miejscowych socya­
listów zechciał przedstawić historyę ruchu so­
cyalistycznego w Polsce, oczywiście w formie 
możliwie najzwięzlejszej, co zostanie natychmiast 
przełożone na Esperanto. Poza tem projektowa- 
nem jest urządzenie w czwartek 15 sierpnia 
zgromadzenia ludowego, na którem przemawia­
liby zamiejscowi socyaliści o ruchu socyalisty­
cznym w ich krajach, o znaczeniu Esperanto dla 
demokratyzacyi narodów i ich zbratania — po 
esperancku, co natychmiast byłoby tłómaczone 
na język polski. Byłoby to pierwsze w Krako­
wie naprawdę wielonarodowe zgromadzenie so- 
cyalistyczne, w wysokim stopniu podnoszące 
ideę między narodowości proletaryatu. Przemó 
wienia byłyby krótkie, by mniej więcej wszyscy 
kongresowcy mogli się wypowiedzieć. Wśród 
krakowskich robotników kilkudziesięciu opano­
wało już język esperancki, jedni więcej, drudzy 
mniej: zecerzy, kelnerzy, robotnice młodociane, 
a Uniwersytet Ludowy urządził dwa wykłady 
o ruchu esperanckim wśród zecerów i piekarzy. 
Tow. dr Zygmunt Marek wydał jednodniówkę 
„Więzień polityczny" (Politika Walliberulo) po 
esperancku, a kilku miejscowych socyalistów 
przygotowuje wydanie „Czerwonego Sztandaru" 
po esperancku z nutami, organizacya zaś ku­
charzy postanowiła wydać afisze po esperancku, 
przedstawiające wyzysk kucharzy w firmach, 
które nie podpisały umowy cennikowej. A. Cz.

KRONIKA.
Wtorek 6 sierpnia.

Nowiny krakowskie
Pańszczyźniane czasy 1 Namiestnik Bobrzyński, 

obejmując rządy, przyrzekał solennie zreformowa­
nie administracyi i wprowadzenie europejskich 
stosunków do galicyjskiej chińszczyzny staroścień- 
skiej. Ale nic się nie zmieniło i po dawnemu rzą­
dzi w starostwach samowola i poniewierka każ­
dym, kto nie jest uprzywilejowanym szlachcicem. 
Dowodem tego niesłychany wprost fakt, jaki się 
zdarzył we środę ubiegłą. Fornal dworski Tomasz 
Ż u r e k  w Czyżynach zwoził zboże, przyczem 
spadł mu snopek z wozu. Zobaczył to dzierżawca 
Czyżyn niejaki M o r a w i e c k i ,  więc też ojców 
swoich obyczajem zwyzywał człeka najostatniej- 
szymi wyrazami, wśród których to obelg „ p o d ł e  
ś c i e r w o *  było najwonniejszym komplimentem, 
wyszturkał go porządnie i... pojechał do starostwa 
na skargę! Tutaj adjunkt Z a l e s k i ,  którego 
sprawkami mieliśmy już kilkakrotnie nieprzyje­
mność się zajmować, w r ę c z y ł  M o r a w i e c k i  e- 
mu  w e z w a n i e  d l a  Ż u r k a  na następny dzień. 
Żurek stawił się w starostwie, gdzie go Zaleski 
pouczył, przemawiając do starszego człowieka 
przez „ty", że panu wolno bić tylko, żeby oka 
albo zębów nie wybił, nie pozwolił się chłopu 
tłómaczyć, l e c z  s k a z a ł  go n a  3 d n i  a r e ­
s z t u ,  a nie pouczając o tem, iż Żurkowi przy­
sługuje prawo rekursu, natychmiast odprowadzić 
go kazał pod telegraf, gdzie biedny człowiek prze­
siedział 3 dni! Litościwy obszarnik, nasyciwszy 
zemste, wyrzucił Żurka ze służby, zabierając w za­
mian za wydaną naprzód ordynaryę kilka zago­
nów ziemniaków, które sobie Żurek posadził na 
pańskiem!

Powyższy fakt jest brutalnem nadużyciem wła­
dzy i bezkarnie nie ujdzie Zaleskiemu. Jakiem 
prawem może tego rodzaju wyroki ferować zwy­
czajny m a n i p u l a c y j n y  urzędnik? Dlaczego 
chłopa nie pouczono o przysługujących mu środ­
kach prawnych, lecz odraz u zapakowano do kry­
minału? Jeżeli zachodziło przekroczenie, to sprawę 
należało oddać sądowi, który nigdyby nie skazał 
człowieka tak dotkliwie, jak to zrobił staroścień- 
ski „prawnik" z IV. normalnej Zaleski. Stosowa­
nie patentu z r. 1854 z przed konstytucyjnej ery, 
oddaje bez apelacyi w ręce mściwego urzędnika, 
pozostającego na usługach obszarnika, wolność 
robotnika. W sprawie tej interweniował w staro­
stwie p o s e ł  K l e m e n s i e w i c z ,  którego żąda­
nia w zupełności uwzględnił p. wiceprezydent na­
miestnictwa Fedorowicz.

ARKADYDSZ AWERCZENKO.

C Z W O R O .

I.
W przedziale drugiej klasy pociągu pośpiesznego 

jechało ich troje: urzędnik gubernialny pan Czwo- 
roręki, młodziutka jego żona — pani Serafina i 
reprezentant firmy „Ewans i Spółka" — panWa- 
syli Abramowicz Sandomirski.

Na jednej ze stacyj przysiadł się do nich jakiś 
nieznajomy w popielatym paletocie i miękkiej po­
dróżnej czapce. Obejrzał uważnie małżeństwo Czwo- 
rorękich i reprezentanta firmy „Ewans i Spółka", 
poczem wyjął dziennik i zatopił się w czytaniu.

Nuda, nieodłączna towarzyszka długich podróży, 
zawisła nad nimi... Pan Czwororęki bawił się bez­
myślnie papierośnicą, pani Serafina, bębniąc pa­
luszkami w ławkę, przenosiła roztargniony wzrok 
z osoby Sandomirskiego na nowego towarzysza 
podróży i odwrotnie, pan Sandomirski zaś po raz 
dziesiąty przeglądał jakieś marne pisemko humo­
rystyczne, które miał już czas przestudyować od 
tytułu aż do nazwiska redaktora odpowiedzialnego.

— Ach, jeszcze pięć godzin jazdy! — szepnęła, 
smacznie ziewając, pani Serafina. — Pięć godzin 
piekielnych nudów!

— Tak, jazda koleją męczy swą jednostajno- 
ścią — odrzekł sentencyonalnie małżonek.

Sandomirski zaś wtrącił:
— I te koleje tak strasznie drogo kosztują. Pro­

szę tylko posłuchać: jakiś tam bilet kosztuje aż 
dwanaście rubli...

Chwila ciszy, podczas której szanowny reprezen­
tant firmy „Ewans i Spółka" zabiera się znów 
do studyów nad pisemkiem humorystycznem. Na­
gle odrywa wzrok od pisemka i kończy poprze­
dnie zdanie:

— ...Nie mówiąc już nic o plackarcie.
— Najważniejszem jest, iż to takie nudne! — 

westchnęła pani Serafina, stukając miarowo bu­
cikiem.

Nieznajomy, który siedział dotychczas cicho 
obok drzwi, odłożył dziennik, i obrzuciwszy całe 
towarzystwo dziwnem spojrzeniem, roześmiał się.

Dziwny to był śmiech, jakiś przytłumiony, jakby 
z głębi wychodzący. Jeszcze bardziej dziwnem było 
jego odezwanie się:

— Nudzicie się państwo? Wiem, skąd to po­
chodzi. Oto dlatego się nudzicie, ponieważ wleźli­
ście w cudze skóry i udajecie tych, kim nie je­
steście.

— To jest, jakto udajecie? Co to jest: wleźli­
ście w cudze skóry? Właśnie, jesteśmy tymi, kim 
jesteśmy. Ja, jako inteligentny człowiek...

Nieznajomy przerwał:

....... ■■ ■i|ggggg=gg‘s - - g = ^ = : . . . . „ .............
— Wszyscy podszywamy się pod innych. Pan, 

naprzykład, kim jesteś, jeśli spytać wolno?
— Ja? Ja jeBtem reprezentant firmy „Ewans i 

Spółka" — sukno, trykoty i barchan.
— Cha-cha cha! Wiedział, co powiedział! Pan 

jesteś — sukno, trykoty i barchan. Co za głup­
stwa? Po co okłamujesz pan siebie i innych. Je­
steś pan przecie kardynałem, mieszkasz przy Wa­
tykanie. Po co pan oszukujesz nas?

— Watykan? Ja Watykan? Jakto Watykan? — 
szepnął blednąc Sandomirski.

— Ale nie Watykan, tylko kardynał! Nie uda­
waj pan naiwnego. Wiem, iż jesteś pan jednym 
z najmądrzejszych i naj przebieglej szych doradców 
papieża. Słyszeliśmy wiele o panu.

— Bardzo przepraszam 1 Ja nie potrzebuję, żeby 
pan ze mnie żartował!

II.
— Giuseppe! — rzekł dobitnie i stanowczo nie­

znajomy, kładąc obie ręce na ramiona zirytowa­
nego handlowca. — Giuseppe! Nie oszukasz mnie! 
Bez wykrętów! Radbym posłuchać twego opowia­
dania o Watykanie, o panujących tam stosunkach 
i o twych zwycięstwach nad arystokratycznemi 
dewotkami włoskiemi...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Trzeba się widocznie wziąć na nowo do nauki 
dobrych obyczajów urzędników starościeńskich i 
wyplenić resztki pańszczyźnianych pojęć, plątają- 
cych się po głowach niektórych paniczów, wyle­
gujących się w starostwach!

Centrala elektryczna w Jazowsku. Do krakow­
skiej Izby handlowej wpłynęła prośba prof. Ossow­
skiego, właściciela koncesyi na centralę wodno- 
elektryczną w Jazowsku, o zwołanie ankiety, ma­
jącej na celu stwierdzenie przypuszczalnych ilości 
prądu, jakie mogłyby pobierać przedsiębiorstwa 
przemysłowe zachodniej Galicyi z projektowanej 
silnicy na Dunajcu. Jak nam komunikują, zwołać 
ma Izba w najbliższych dniach informacyjną an­
kietę interesentów przy osobistym udziale prof. 
Ossowskiego. Po zaproszenia zgłaszać się mogą 
interesenci do biura Izby.

Nowa organizacya współdzielcza. Stowarzyszenie 
poczmistrzów i stowarzyszenia adjunktów poczto­
wych powołało onegdaj do życia instytucyę udzie­
lania kredytu swym członkom „Kooperatywa fi­
nansowa pocztowców". W skład Rady nadzorczej 
weszli pp.: poseł dr Gross, jako prezes; emer. ka- 
syer Ksawery Użarski, jako wiceprezes; jako człon­
kowie pp. poczmistrze: S. Kaczkowski i Leśniak; 
jako zastępcy adjunkta Habichtówna i adjunkt So­
wiński. Dyrektorami wybrano: starsi poczmistrze 
M. Borzęcki i Br. Fruziuk oraz adjunkt Estgeles; 
jako zastępcy starsi poczmistrze M. Pelc i Z. Ma- 
tecki, oraz adjunkt Lubański. Bardzo wielka liczba 
wpłaconych udziałów świadczy o potrzebie takiej 
instytucyi i rokuje jej piękny rozwój. Instytuacya 
mieści się w domu przy ul. Wielopole 1. 12.

Otwarcie wystawy zbiorów prywatnych (Grottger, 
Jul. Kossak, Kotsis, Krudowski, Fałat, Malczewski, 
Matejko, Siemiradzki, Tetmajer, Wojtkiewicz, Wy­
spiański) w Związku artystów (pałac Spiski) na­
stąpiło dziś o godz. 10 rano. Wystawę ubezpie­
czono na kwotę 300.000 K.

Atak apoplektyczny. Wczoraj wieczorem zasłabł 
nagle w restauracyi Hawełki major 16 pułku obro­
ny krajowej p. Władysław Vogelmann, liczący lat 
56. Lekarze stwierdzili atak apoplektyczny. Cho­
rego odwieziono w stanie bardzo groźnym do szpi­
tala garnizonowego.

Aresztowano wczoraj Jana Padukiewicza z Kier- 
likówki pow. Bochnia, który posiadał znaczną 
kwotę pieniężną. Tłómaczy się on, że znalazł na 
drodze do Grotkowic za Rabą przy moście kopertę 
zawierającą 1100 czy 1200 K, którą zgubił jakiś 
pan jadący konno do Dąbrowicy. Zatrzymano go 
aż do wyjaśnienia tej sprawy.

Kradzieże. Aresztowano wczoraj Michała Hetma­
na, ucznia szkoły przemysłowej, który skradł ja­
kiemuś śpiącemu na plantach panu zegarek.

Aresztowano dalej Zygmunta Morawskiego, który 
na szkodę artystów teatru „Nowości" skradł tro­
chę garderoby. W mieszkaniu jego znaleziono apa­
rat fotograficzny, z którego posiadania nie umiał 
się wylegitymować.

Echo kradzieży. Jako podejrzanego o kradzież 
popełnioną niedawno na szkodę płatniczego ka­
wiarni Bizanza, Trzaski, aresztowano Leona Opry­
cha, kelnera bez zajęcia.

Samobójstwo wdowy. Odnośnie do notatki za­
mieszczonej we wczorajszym numerze wyjaśnia p. 
Schneider, właściciel apteki przy ulicy Długiej, że 
śp. Elżbieta Seczulska nie pracowała w jego aptece.

T eatr „Nowości*4. La bella Estio, znakomita tan­
cerka, wystąpi jeszcze tylko 3 razy w teatrze „No­
wości", poczem opuszcza Kraków, udając się na 
dalsze tourne europejskie. Jest ona niezrównana 
w swoich tańcach: amerykańskim, hiszpańskim, a 
szczególnie w oryginalnym brazylijskim tańcu „Tan- 
go", nieznanym jeszcze zupełnie w Krakowie. Wy­
stępy jej stanowią prawdziwą atrakcyę i ściągają 
codziennie tłumy publiczneści. Nadto cały obecny 
program jest pierwszorzędnym.

Unlworsytet ludowy Im . A. M ickiewicza (ul. Szew 
tka 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12—1 w południe i od 5—9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
6—9 wieczorem. Bi u r o  otwarte od 6—7 w dni 
powszednie.

Repertuar teatru  m le js k le p .
W torek: „Cnotliwa Barbara*.
Środa: „C notliw a Bar bata*.
Czwartek: „Wróg kobiet*.

P ią tek : „Cnotliw a Zuzanna*.
Sobota: „Cnotliwa Barbara*.
N iedziela  po południu: „Sprzedana narzeczona* (po c e ­

nach  dramatu).
N iedzie la  w ieczór: „W róg kobiet*.
P on ied zia łek : „Krysia leśn iczanka*.
W torek: C notliw a Zuzanna*.
Środa po po łu dn iu : „Zabobon czy li K rakow iacy i  Gó­

rale* (po cen ach  dram atu).

Nowiny lwowskie.
Zjazd byłych członków Tow. Bratniej Pomocy 

słuchaczów politechniki z okazyi uroczystości ju ­
bileuszu 50-lecia Towarzystwa i założenia kamie­
nia węgielnego pod II. dom techników odbędzie 
się w pierwszych dniach listopada b. r. Wydział 
tego najstarszego i najliczniejszego stowarzyszenia 
polskiej młodzieży akademickiej zwraca się z go­
rącą prośbą do tych wszystkich, którzy do ol­
brzymiego gmachu pracy wielu pokoleń techni- 
ckich, jakim jest obecnie Bratnia Pomoc, włożyli 
cegiełkę swej ofiarnej, a nader owocnej działalno­
ści, aby swym udziałem w zjeździe przyczynili się 
do uświetnienia uroczystości.

Osoby, mające zamiar wziąć udział w obcho­
dzie, zechcą łaskawie podać swój adres do wy­
działu Towarzystwa (Lwów, politechnika).

Lwowskie budowle. Przy ul. Krasickich buduje 
się gmach dla dyrekcyi kolejowej. Przy budowie 
tej pracuje znaczna ilość robotników, którzy w cza­
sie tak silnych upałów nie mają zupełnie wody 
do picia. Sądzimy, że inspektorat przemysłowy 
wglądnie w tę sprawę.

Portfel w skrzynce pocztowej. Wrzucając list do 
skrzynki pocztowej, umieszczonej obok pałacu 
Gołuchowskich przy ul. Krasickich, spostrzegła 
pewna pani wystający z niej róg skórzanego port­
felu. Pani owa portfel wyciągnęła i zdeponowała 
na policyi. Znaleziono w nim parę weksli z roz­
maitymi podpisami na ogólną kwotę kilkunastu 
tysięcy koron, prócz tego jakieś zapiski i t. p., 
wśiód czego była i karteczka z napisem „Samuel 
Reisner*. Skąd ten portfel, czy zgubiony został, 
czy może skradziony i następnie po wyjęciu zeń 
pieniędzy porzucony — nic dotychczas nie wia­
domo.

S trzały  do policyanta. W parku stryjskim, obok 
pomnika Kilińskiego, jacyś nieznani ludzie dali 
wczoraj wieczorem kilka strzałów rewolwerowych. 
Patrolujący w pobliżu żołnierz policyjny rzucił się 
ku strzelającym, aby ich przytrzymać, ale ci po­
częli uciekać w różnych kierunkach, a gdy żoł­
nierz ścigał jednego z uciekających, dano do niego 
z tyłu kilka strzałów, które na szczęście chybiły. 
Ścigany przez policyanta bandyta porzucił rewol­
wer, a sam znikł w zaroślach.

Zamachy samobójcze. W poniedziałek w nocy 
na ul. Gródeckiej, Antoni Szustak, 27-letni koźlarz, 
wbił sobie w zamiarze samobójczym nóż w okoli­
cę serca. Odwieziono go do szpitala. Stan jego 
budzi poważne obawy. Powodem rozprawa sądo­
wa, grożąca jego narzeczonej.

Szesnastoletnia Anna G., zamieszkała w dom- 
kach urzędniczych przy ul. Tarnowskiego, usiło­
wała otruć się rozczynem z zapałek. Pogotowie 
ratunkowe udzieliło jej pierwszej pomocy. Życiu 
jej nie grozi niebezpieczeństwo.

Na Wulce żona robotnika, Anna C., napiła się 
w zamiarze samobójczym spirytusu denaturowa­
nego, w którym rozpuściła fosfor. Pogotowie udzie­
liło jej pomocy i nic jej nie grozi.

Ucieczka bankruta. Kupiec H. Sommer, którego 
niewypłacalności przed paru dniami donieśliśmy, 
zbiegł ze Lwowa. Udał się on prawdopodobnie 
do Ameryki.

Z  kraju.
Cul bono? Donoszą do „Głosu nauczycielstwa 

ludowego" z B r z e s z c z  z powiatu oświęcimskie­
go o następnej inowacyi w sprawie uczęszczania 
dzieci szkolnych na nabożeństwo, spowodowanej 
wymysłem tamtejszego ka. katechety i zarazem 
proboszcza.

Przez ubiegłe lata chodziły dzieci w Brzeszczach 
przez miesiące letnie na nabożeństwa szkolne co­
dziennie przed nauką. Bieżącego roku postanowił 
tamtejszy ks. M i g d a ł e k system ten, niefortun­
ny już w samem założeniu, zmienić na... jeszcze 
gorszy. Na zaimprowizowanej „ad hoc" konferen- 
cyi grona naucz., na której jednakże nie wszyscy 
członkowie personalu naucz, byli obecni, przefor­

sował wniosek, by dzieci z nauczycielstwem cho­
dziły n a  k a z a n i e  i s u m ę  w k a ż d ą  n i e ­
d z i e l  ę (!!)

Plan ten wprowadzono istotnie w życie, a jakie 
są jego skutki? Dzieci poustawiane w czwórki 
cisną się, po jednej stronie dziewczęta, po drugiej 
chłopcy, między niemi podczas sumy Btoją z grom­
nicami przez całą sumę kobiety i mężczyźni, co 
jeszcze więcej przyczynia się do natłoku i ścisku; 
dzieci od samego klęczenia zwłaszcza młodsze om­
dlewają formalnie, bo według tamtejszego zwy­
czaju starsi ludzie klęczą od ofiarowania do Ko­
munii św., więc i dzieci muszą tak długo klęczeć 
na kamiennej posadzce, co jest dla nich formalną 
t o r t u r ą .

Z początku jest śpiewanie przed kazaniem psal­
mów, potem kazanie, nie odpowiadające swą tre­
ścią całkiem dla dzieci, bo proboszcz b e s z t a  w 
nich często s w y c h  p a r a f i a n ,  potem są wy­
pominki, zapowiedzi, pacierze za dusze zmarłych 
i rozmaite głoszenia z ambony, suma trwająca lVa 
godziny, a następnie z nią połączona adoracya lub 
nowenna. Podczas tych ceremonii dzieci znów klę­
czą, jak gdyby nie dość, że na sumie wyklęczały 
się już t r z y  k w a d r a n s e .

Ten udział dzieci w nabożeństwie trwa od g. 9 
rano (bo w tym czasie gromadzą się w szkole), aż 
do godziny 12Va, t. j. do ukończenia sumy. I jaki 
z tego — pytamy — pożytek? Fizyczne zmęcze­
nie, rozprószenie uwagi, czasami nawet... zanie­
czyszczanie kościoła załatwianiem naturalnych po­
trzeb, czemu dziwić się nie można.

„G orliw y" duszpasterz. Z Suchej piszą nam: 
Proboszczem parafii Sucha jest znany z gorliwo­
ści ks. Kołodziej. Pewnego razu przyszedł do 
niego robotnik kolejowy dać na zapowiedzi; księ- 
żulek wziął go w krzyżowe pytania z katechizmu, 
a ponieważ robotnik, który całymi dniami zajęty 
jest w robocie i niema czasu na rozbieranie ka­
techizmu, więc nie podołał temu zadaniu gorliwe­
go księżyny, no i rezultat był taki, że księżyna 
kazał mu przyjść do siebie jeszcze raz. Kiedy zaś 
ów robotnik zaczął zwracać mu uwagę, że jako 
dzienny robotnik traci na tem, bo mu zarząd 
kolejowy odtrąca z płacy za stracone godziny, 
księżyna uniesiony tą słuszną uwagą zerwał się 
na równe nogi i z całą furyą zaczął lżyć słowa­
mi robotnika i powiedział, że on tak każe i tak 
musi być, bo inaczej nie da ślubu, a kiedy robo­
tnik chciał coś powiedzieć, złapał go za kołnierz, 
jak jaki brutalny policyant i k u ł a k i e m  u d e ­
r z y ł  go.  w p l e c y  i w y r z u c i ł  za  d r z wi .  
Ów robotnik udał się do księdza dziekana w Tar­
nowie, gdzie jego narzeczona była przynależna 
i załatwił Sprawę i ślub dostał, tam umiał wszyst­
ko, bo nie był ksiądz Tarnawski taki gorliwy, jak 
księżulek w Suchej. W drugim wypadku ten księ­
żyna był jeszcze gorliwszy, mianowicie pewien go­
spodarz przejechał przez księże pole, lecz po prze­
jechaniu szkody nie mógł ksiądz dostrzedz. Mimo 
tego księżyna wpadł w taką pasyę, że postanowił 
sam sprawę osądzić i gospodarza w y p o l i c z k o -  
wa ł  i w dodatku zaczął chłopa straszyć pogróż­
kami. Chłopisko widząc, że ks. Kołodziej zdolny 
do policzkowania będzie zdolny i do czegoś wię­
cej, zaczął prosić księżulka o darowanie tego prze­
stępstwa, żeby go też na ambonie nie publikował, 
jak to ks. proboszcz zwykł robić.

W przyszłości więcej o tym duszpasterzu napi­
szemy, na razie musimy wspomnieć o jego zacho­
waniu się wobec służby kościelnej i tak do ko­
ścielnego nie odezwie się inaczej, jak bydle, ośle, 
zwierzu, Świnio!

Od czasu, kiedy ten dobrodziej objął urzędowa­
nie w tutejszej parafii, p o d r o ż a ł y  p o g r z e b y ,  
p o d r o ż a ł  c h r z e s t ,  p o d r o ż a ł y ś l u b y ,  po ­
d r o ż a ł a  m s z a  ś w i ę t a ,  jednem słowem wszyst­
ko podrożało.

Przy sposobności napiszemy, jak to ten gorli­
wiec wszczepia w dziatwę szkolną religię, jednem 
słowem będziemy patrzeć na jego postępowa­
nie i za każdym razem podamy do publicznej wia­
domości, dopóki nie zmieni swego postępowania 
i swojej „gorliwości" nie pohamuje.

Wypadek kolejowy w Chrzanowie. Dnia 30 z. m. 
na tutejszej stacyi zdarzył się następujący wypa­
dek: Po przyjeździe pociągu od Oświęcima około 
godz. 8 rano, zostało kilka wagonów odczepio­
nych, z którymi zjechano na tor VI pod magazyn

Feliksa Stattera
Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy

zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul.

Floryańską 5 5 , l  p.
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celem przeprowadzenia potrzebnego wyładowania 
tychże, ponieważ jednak pod magazynem znajdo­
wało się kilka wagonów, więc przesunięto je na 
tor IV, ażeby módz przeprowadzić powyżej wy­
mienioną manipulacyę. Po załatwieniu tychże, po­
ciągnięto wagony pod magazyn z powrotem. Tym­
czasem jeden z prywatnych ludzi, który miał wy­
ładować węgle, odstawione na tor tak zwany „śle­
py* przesunął wagon w kierunku magazynu i za­
grodził niem drogę wyjeżdżającemu pociągowi 
z toru magazynowego. Wskutek tego nastąpiło 
wywrócenie dwóch wagonów krytych i jednego 
otwartego naładowanego węglem. Wagony uległy 
częściowemu uszkodzeniu, jakoteż i rampa na ma­
gazynie. Z ludzi nikt nie uległ wypadkowi. Że wy­
padek ten nie przybrał większych rozmiarów, to 
tylko dzięki przytomności personalu kolejowego, 
zajętego przesuwaniem tegoż pociągu, a szczegól­
nie robotnika stacyjnego Krawczyka.

Na miejsce wypadku wezwano pddział ślusarzy 
warstatowych, którzy po kilkugodzinnej pracy prze­
wrócone wagony wstawili na tory.

Z Rabki piszą nam: „Dzień Macierzy®, urządzo­
ny dnia 28 lipca przyniósł czystego dochodu 1038 
koron 55 hal.; prócz tego pozyskano 1 członka.

Soldateska w Przemyślu. Krwawa awantura wy­
buchła w sobotę na „Garbarzach® pomiędzy żoł­
nierzami z 9 p. p- i 11 batalionu saperów a jaki­
miś „cywilami®. Awantura rozwinęła się wnet w 
prawdziwą „bitwę* uliczną, której rezultatem było 
wielu rannych.

Oto skutki noszenia broni poza służbą.

Z  zaboru rosyjskiego,
Z Jasnej Góry. W y g n a n i e  O. P i u s a  P r z e -  

ż d z i e c k i e g o .  Władze administracyjne, w ubie­
gły czwartek zawiadomiły O. Piusa Przeździeckie- 
go, że z rozporządzenia ministra spraw wewnętrz­
nych, w ciągu trzech dni ma opuścić klasztor i u- 
dać się do Permu lub zagranicę. O. Pius wybrał 
zagranicę i dziś pociągiem kuryerskim o godz. 7 
29 m. wieczorem wyjechał na razie do Piszczan, 
gdzie odbędzie kuracyę.

W y d a l e n i e  p i ę c i u b r a c i s z k ó w z a k o n -  
n y c h .  Jednocześnie z zawiadomieniem O. Piusa, 
władze administracyjne poleciły 5 braciszkom, wy­
dalonym przez władzę klasztorną, a opierającym 
się opuszczeniu klasztoru, aby również w ciągu 
trzech dni klasztor opuścili. Braciszkowie ci, wy­
ekwipowani w strój świecki i opatrzeni gotówką 
na drogę, dziś wyjechali do swoich stron rodzin­
nych.

„Pociecha" czarnosecinna w W arszawie. Zacząt 
kiem regularnego wojska rosyjskiego, zaprowadzo­
nego przez Piotra I, były oddziałki dzieci, z któ- 
remi młodociany car bawił się „w żołnierzy®. Od­
działki te zwały się „pocieszni® (potiesznyje). Dziś 
carat popiera prywatną inicyatywę kilku oficerów, 
organizujących oddziałki wojskowe dziecinne, jako 
przyszłą armię czarnej sotni. Otóż istinno - ruscy 
postanowili ucieszyć Warszawę widokiem „pocie­
sznych*.

Przybyło do Warszawy 250 uczniów szkół ko­
lejowych, należących do organizacyi tego „pocie­
sznego® wojska. Uczniom, udającym się do Peters­
burga, towarzyszą w drodze nauczyciele i ofice­
rowie.

W Warszawie odbędzie się „uroczysty® prze­
gląd „pociesznych®, którzy w szeregach mają przejść 
przez miasto.

Ze świata.
Sprzedaż domu Napoleona I. na wyspie Elbie.
Berliński „Lokal-Anzeiger® donosi o sprzedaży 

w drodze sądowej domu Napoleona I. na wyspie 
Elbie, która się odbędzie dnia 2 grudnia b. r. w 
sądzie w Porto Feraio, stolicy wyspy Elby. Ma 
być Bprzedaną willa i posiadłość San Martino, gdzie 
mieszkał Napoleon podczas wygnania na wyspie 
Elbie, oraz muzeum. Dom, złożony z 12 pokoi, 
ma te same meble i przedmioty, które były w nim 
za czasu Napoleona. Cena wywołana wynosi 
150 000 lirów.

Sprawa organizacyi rewolucyjnej w marynarce  
rosyjskiej. Sprawa wojskowo-marynarskiej organi­
zacyi rewolucyjnej odbywa się w Petersburgu w 
warunkach nadzwyczajnych. Prowadzący do sądu 
kanał Kriukowa zamknięty został dla przejazdu 
i dla pieszych. Stoją tutaj wartownicy z karabi­

nami, a przez rogatki przepuszczani są tylko naj­
bliżsi krewni podsądnych. Sprawa odbywa się w 
pomieszczeniu czasowej cerkwi załogi floty. Wśród 
podsądnych jest 22 podoficerów, felczer, sanita- 
ryusze, maszyniści i palacze. Z pośród nich — 29 
w odzieży więziennej, pozostali — w marynar­
skiej. Trzech podoficerów zmarło podczas śledztwa 
przedwstępnego. Za przywódcę organizacyi uwa­
żany jest felczer Kołomijcew. W styczniu r. 1911 
uciekł on, lecz zatrzymany został na granicy au- 
stryackiej; inny podsądny przygotował się do ucie­
czki do Paryża. Podsądni, za pośrednictwem soc.- 
rewolucyonistów porozumiewali się z załogami 
floty dzarnomorskiej. Rzecz wydała się wtedy, gdy 
na okręcie „Dźwina® oficer znalazł wypadkowo 
literaturę nielegalną i portrety działaczów rewolu­
cyjnych. Świadków do sprawy powołano przeszło 
40, między nimi kapitana pierwszej rangi, Łysko- 
wa. Sprowadzono również kilku ekspertów, w ich 
liczbie dwóch kaligrafów. Podsądny Dymitr Ma­
słów, skończył kurhańską szkołę techniczną, zaś 
podsądny Sergiusz Biełow — kursy marynarki. 
Matka Masłowa, gdy prowadzą jej syna, z krzy­
kiem rzuca się ku niemu. Trzech oskarżonych 
zrzekło się obreńców.

Ładna deputacya. Do wicegubernatora połtaw- 
skiego przybyła deputacya związku istinno ruskich. 
Cel deputacyi — nieznany; skutek — zgrabne wy­
ciągnięcie z kieszeni wicegubernatorskiej portfelu 
z 300 rub. Nawet przy spełnianiu obowiązków 
reprezentujących nie zapominają czarnosecińcy 
o głównym swym fachu — kraść co się da i gdzie 
się da.

Szpiegostwo międzynarodowe. Szervf pasza, były 
członek komitetu centralnego tureckiego stronnic­
twa „Jedności i Postępu® oraz redaktor wycho­
dzącego w Paryżu organu opozycyi tureckiej „Me 
szerutjet® w rozmowie z dziennikarzami francu­
skimi, zakomunikowali wysoce ciekawe szczegóły 
co do zakulisowych intryg dyplomatycznych, które 
poprzedziły wybuch wojny włosko tureckiej.

Na krótki czas przed wybuchem wojny pojawił 
się w Konstantynopolu niejaki Karabeg-Karabegow, 
muzułmanin rodem z Krymu. Zwrócił on na sie­
bie uwagę działaczy z łona komitetu młodoture- 
ckiego fanatyczną propagandą panislamizmu. Ko­
mitet nawiązał z nim stosunki i poinformował go 
co do planów swoich, widział w nim bowiem po­
żytecznego agitatora. Karabegow potrafił do tego 
stopnia zdobyć zaufanie młodoturków, że wtajem­
niczyli go w końcu we wszystkie najskrytsze za­
miary i plany swoje.

Okazało się jednak po niewczasie, że Karabe­
gow był w rzeczywistości tylko szpiegiem polity­
cznym. Gdy go więc Porta zaopatrzyła w spe- 
cyalne pełnomocnictwo na prowadzenie propagandy 
panislamistycznej wśród muzułmanów w państwie 
rosyjskiem i w innych państwach. Karabegow, po­
wróciwszy do Rosyi, wręczył wszystkie dokumen­
ty, komu należy.

Dyplomacya rosyjska zakomunikowała ze swojej 
strony dostarczone przez Karabegowa informacye 
rządom francuskiemu i angielskiemu, które oczy­
wiście nie mogły zachować się obojętnie wzglę­
dem panislamistycznych zamiarów młodoturków, 
posiadają bowiem pod berłem swojem setki ty­
sięcy obywateli wyznania muzułmańskiego. Wtedy 
to Francya i Anglia pozostawiły Włochom zupełną 
swobodę działania w Trypolisie, a to w celu od­
wrócenia uwagi panislamistów młodotureckich od 
urzeczywistnienia niebezpiecznych ich planów.

Donżuani peczerscy sprawcami nieszczęślwego 
wypadku. W pobliżu Ławy Peczerskiej (klasztor 
czarnosecinny w Kijowie) dwie młode dziewczyny, 
korzystając ze święta i pięknej pogody, spacero­
wały na wybrzeżu Dniepru. Nagle zostały zaata­
kowane przez młodych mnichów, którzy tak ener­
gicznie zabrali się do podwik, iż te w popłochu 
poczęły uciekać w stronę rzeki. Gdy mnisi nie dali 
za wygraną i wciąż brutalnie nagabywali kobiety, 
rzuciły się one w nurty Dniepru, gdzie znalazły 
śmierć.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planole —- 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 6 sierpnia.

Starcia na granicy turecko czarnogórskiej.
Cetynia. (Urzędownie). Po starciach nad granicą 

turecką straż czarnogórska cofnęła się i zajęła o- 
bronną pozycyę. Onegdaj ponowił się atak ze stro­
ny żołnierzy tureckich. Dano do nich strzały z ar­
mat, aby ich zmusić do opuszczenia terytoryum 
czarnogórskiego. Podczas starcia zginęli dwaj Czar- 
nogórcy. Straty tureckie nie są znane. Rząd wy­
słał generała Vukoticza dla przywrócenia porządku 
i upoważnił go do pertraktowania z władzami tu- 
reckiemi celem zapobieżenia dalszym konfliktom.

Poseł turecki, który ustnie wniósł protest, wrę­
czył wczoraj notę domagającą się zadośćuczynie­
nia w przeciągu 24 godzin, grożąc, że w przeci­
wnym razie zerwie stosunki dyplomatyczne i opu­
ści Cetynię.
Aresztowanie szpiegów angielskich w Niemczech.

Eckernfoerde. Pod zarzutem szpiegostwa are­
sztowano pięciu Anglików. Nazywają się oni 
Maydonald, Stone, Sheffield, Robinson i Roberts. 
Odstawiono ich do sądu w Kilonii. Jeden z oskar­
żonych ma być adwokatem, drugi inżynierem, 
dwaj mają być lekarzami, a jeden malarzem. 
Śledztwo, którego akta odesłano już do Lipska 
wykazało, że uwięzieni przed trzema dniami 
przybyli z Anglii przez kanał Wilhelma i port 
wojenny w Kilonii do Eckernfoerde. Łódź, apa­
raty fotograficzne, oraz papiery aresztowanych 
skonfiskowano.

Nowy krater wulkanu.
Riposto (Sycylia). Deszcz popiołu z Etny ustał. 

Na północny zachód od środkowego krateru u- 
tworzył się otwór o średnicy 100 metrów.

Z Chin.
Londyn. „Daily Telegraph® donosi z Pekinu 

pod datą 4 b. m.: Przez zamianowanie kores­
pondenta „Timesa® dra Morrisona politycznym 
doradcą rządu chińskiego odnowiono posterunek, 
który był czystą synekurą i nie jest przydzie­
lony do żadnego ministerstwa. Chiński urząd 
spraw zagranicznych wypiera się wszelkiej łą ­
czności z tym posterunkiem. Prasa pekińska za­
pytuje, co właściwie ma oznaczać ta nominacya.

Wielki pożar w Petersburgu.
Pałac Piotra W ielkiego spłonął.

Petersburg. Wczoraj o godz. 4 po południu 
wybuchł pożar w składzie drzewa budowlanego 
na wyspie Petrowskiej. Pożar przeniósł się 
szybko na szereg składów i pobliskich budyn­
ków. Pałac Piotra Wielkiego padł ofiarą poża­
ru. Pożaru jeszcze nie ugaszono. Cała straż po­
żarna stolicy wyruszyła na miejsce pożaru. — 
Szkoda wynosi przeszło 2 miliony rubli. O go­
dzinie 11 w nocy powstał pożar w pałacu wiel­
kiej księżnej Maryi Pawłownej przy ulicy Mi- 
lionnaja. Pożaru jeszcze nie ugaszono.

Abonować nasze pismo_
kupow ać od d zieln e num ery naszego  dzien nika  m ożna u 

następujących firm :
L w i  >w : Sokołow sk i, biuro dzienników , Pasaż Hausm ana; 

Ałter, księgarnia, P asa t F ellerów ; Buchstab, biuro  
dzienników , ul. Karola L ud w ika; O lszew ski, biuro  
dzienników , ul. K ilińsk iego 1.

B ia ła : Lang. g łów na trafika; Mehl, biuro dz ienników . 
B ochnia: Pom eranz, biuro dzienników .
B rzesk o : Langer, biuro dzienników .
Chrzanów : biura dzien n ików : H on igw achs; Singer. 
D ęb ica: F ett, biuro dzienników .
D roh ob ycz - B o r y s ła w  - W o la n k a : Tanne, biuro  

dzienników .
G o rlice: E ngelberg, księgarnia.
J a s ło :  Schindolachein , biuro dzienników . 
N iep o ło m ice : M annę, biuro dzienników .
N ow y Sącz: biura d z ien n ik ów : K eil;. L u s t ig ; W einber  

ger; W estreich.
O św ięcim ; G leitzm ann, biuro dzienników .
P rz em y śl: B illet, biuro dzienników ,
R zeszó w : biura dzien n ików : W acbs; W eintraub. 
S a n o k : Saphier, biuro dzienników .
Z a k o p a n e: Z w oliński, księgarnia , K rupówki. 
S ta n is ła w ó w : biuro dzienników : J a sie lsk i: K ulm an. 
T arn ów : Haut, biuro dzienników , ul. Krakowska. 
W a d o w ice: F ischgrund, biuro dzienników .

W y d a w n ic tw a  „Zycla“
P r .  E n g e l s : Rozwój wcyałizmu od utopii do nauki. 

Cesa 1 koc.
G . H o w e łl:  Związki zawodowe robotników angiel­

skich. Co m  2 kor.
A« B n m a l r l f t : W spom nienie z lat 1888—1892. Cena 

40 lud.

K . K a m ts k y : H istorya kom unizm u w  starożytności 
i średniow ieczu. Cena 4 kor.

M ateri a ł y  do b lsto ry l P .  P -  S .  Tom  1 .1893—1897. 
Cena 8 kor.

Materyefcy do h lsto ry l P. P. S -  Tom II. 1 8 9 8 -1 9 0 1 .  
Cena 0 kor.

: E kspedycya karna pułku S iem ian ow sk iego  na kolei m osk iew sko-kazańsk iej podczas

do nabycia we wszystkich^ księ­
garniach i administracyi „Zycia“ 
w Krakowie, Rynek Główny 44.

W . O rwld: Henryk Baron. Cena 30 hal.
W . O rwld: Stefan Okrzeja. Cena 30 hal.
W . Orwld: Zamach na Skałłona. 1 kor. 50 hal. 
R e * :  Dzieje ruchu aocyal. w zaborze rosyjskim . 8 kor. 
Stan  d z is ie jszy  organ lzaeyj socyaU stycz­

nych 1 rob otn iczych . 1 kor. 80 hal. 
dni grudniow ych 1905 roku. Cena 1 korona 50 kalany.



6 Środa 7 sierpnia ISIS Nr. 177

Wybory w Lipniku.
Biała, 5 sierpnia.

Wszechpolscy profesorowie Sierakowski w 
„Gazecie bialskiej", a p. Zamorski w , Pszczół­
ce" wściekają się, że przy wyborach z III koła 
przepadli z kretesem, natomiast wybrani zostali 
socyaliści a mianowicie: towarzysz niemiecki 
Rintscher, oraz dwaj towarzysze p o l s c y  Byr- 
ski i Król.

Rozumie się skoro, wszechpolacy przepadli, 
to „hakata" zwyciężyła, bo Polakiem jest tylko 
ten, kogo uznają pp. Zamorski lub Sierakowski, 
każdy inny jest hakatystą. Pan Sierakowski dy­
plom na Polaka rozdaje bardzo tanio — wy­
starczy dać kilka koron na umieszczenie anonsu 
w „Gazecie bialskiej".

Na plewy wszechpolskie już mało kto się da 
wziąć. Bez wszechpolaczków w Radzie gminnej 
się obędzie. Interesów ludności robotniczej tak 
polskiej, jak i niemieckiej potrafią towarzysze 
nasi lepiej bronić, jak niejeden kandydat wszech­
polski. Pociesznym jest przecież ten pan Siera­
kowski. Powinien się gdzieś pokazać za pienią­
dze na wystawie, a może być pewny, że go 
ludzie, „jak dziwoląga" oglądać będą.

Pisze p. Sierakowski w swej gazetce bielskiej, 
że „ l i c z o n o  w i e l e  n a  p o p a r c i e  lojalniej- 
szych N i e m c ó w ,  a przedewszystkiem s o c y a -  
l i s t ó w  i ż y d ó w .

Panowie, wszechpolscy profesorowie ujadają 
i psioczą bezustannie na Niemców, a „ p r z e ­
d e w s z y s t k i e m "  na żydów i socyalistów i dla­
tego pewne półgłówki liczyły na poparcie i to 
przedewszystkiem żydów i socyalistów. Spraw­
dza się na „kresowych rycerzach" stare przy­
słowie: „Kogo Pan Bóg chce ukarać, temu ro­
zum odbiera". Kresowi rycerze chodzą i „dzia­
łają" jak tumany. Niemcy chcąc zyskać żydów 
odnoszą się do nich z nadzwyczajną tolerancyą — 
wszechpolscy profesorowie szukają u żydów po­
parcia (!) „żydożerstwem", a równocześnie środ­
kiem tym na kresach nieznanym p. Podgórski 
chce „wcielić" w Białej w s z e c h p o l s k i  pro­
gram.

Niemcy w Lipniku wobec zbliżających się 
wyborów nie czując się sami dostatecznie na si­
łach, szukali porozumienia ze socyalistami, a 
wiedząc, że większą część socyalistów stanowią 
Polacy, zgodzili się na to, by polscy socyaliści 
dostali dwa, a niemieccy jeden mandat. Kom­
promis doszedł do skutku.

Wszechpolacy wiedzieli też, że nadchodzą wy­
bory w Lipniku i że bez socyalistów z krete­
sem przepadną, a mimo to dopuszczali się w 
prasie i na zgromadzeniach podczas lokautu na 
socyalistach największych łajdactw, a zrobiw­
szy to liczyli „przedewszystkiem" na poparcie 
s o c y a l i s t ó w .

Większą — jak głupota — jest bezczelność 
wszechpolska. P. Sierakowski świadomie łże, że 
tow. dr Gross Polaków przy wyborze oszukał i 
że pomógł hakacie do zwycięstwa. Wszechpo­
lacy wiedzą, że tow. dr. Gross i Kazek usilnie 
się starali, by komitet niemiecki dał Polakom- 
niesocyalistom 2 mandaty, a gdy na dwa dni 
przed wyborami dowiedzieli się, że niemiecki 
komitet pierwotną przychylną uchwałę zmienił, 
wydrukowali odezwę i polecili towarzyszom, by 
na listę (10 mandatów) wzięli 2 kandydatów z 
listy narodowej polskiej. Rozumie się, że wobec 
tego, że stało się to w ostatni dzień i wobec 
rozgoryczenia, jakie panuje u naszych towarzy­
szów na wszechpolaków tylko część socyalistów 
tych 2 polskich kandydatów na swoją listę przy­
jęła. Nie wchodzę w to, o ile ta akcya była 
skuteczna, ale uczciwi wszechpolacy, a przede­
wszystkiem kierownik szkoły T. S. L. w Lipni­
ku uznał dobrą wolę i pracę tow. dra Grossa
1 Kazka, którzy szczerze starali się, by na listę 
kompromisową niemiecko-socyalistyczną wzięto
2 Polaków-niesocyalistów, tak, żeby utworzono 
listę niemiecko-polsko-socyalistyczną.

Ale cóż to oszczercę z „Gazety bialskiej" ob­
chodzi. Trzeba mu zohydzania tow. dra Grossa 
i „żydożerstwa", bo inaczej czarnoseciniec „na 
kresach" żyć nie potrafi.

„Rycerze kresowi T. S. L. wcielajcie" dalej

tą metodą wszechpolski program, a zdobędzie­
cie powiat „na księżycu".

Przegląd społeczny.
Przeciw emlgracyi do Francyi. Wobec stałego 

pojawiania się w pismach polskich artykułów, 
zachęcających robotników do wyjazdu do Fran­
cyi, oraz przedstawiających warunki pracy i 
możność jej znalezienia w przesadnie dodatnich 
barwach, komitet wykonawczy polskiego Biura 
w Paryżu prosi nas o umieszczenie następują­
cego oświadczenia:

1. Znalezienie zajęcia we Francyi, a zwła­
szcza w Paryżu, nawet dla robotników dobrze 
wykwalifikowanych w wielu zawodach jest na­
der trudnem, gdyż podaż pracy stale tu prze­
wyższa jej zapotrzebowanie; tem trudniejszem 
jest umieszczenie robotników Polaków, niezna- 
jących języka miejscowego, jakoteż sposobów 
pracy, częstokroć odmiennych od naszych.

2. W ciągu swej dwuletniej działalności Biuro 
pracy stale spotyka się z tem zjawiskiem, iż 
robotnicy przyjezdni przez dłuższy okres czasu 
nie mogą znaleźć zajęcia i, nie mając odpowie­
dnich środków, dosłownie cierpią nędzę i głód.

Wobec tego, że na skutek tych artykułów 
znaczna ilość robotników już przybywa do Pa­
ryża i ponosi tego smutne konsekwencye, spo­
dziewamy się, iż Szanowny Pan Redaktor nie 
odmówi umieszczenia naszego ostrzeżenia.

MAŁY FELIETON.
Z liryki staro-japońskie]

O n o n o  K o m a c h i  (831—880).
1. Życie.

Woniały raz kwiateczki 
na cudnej, zielonej niwie.,.
I kwitło moje życie 
pogodnie i szczęśliwie...
Powiędły raz kwiateczki, 
bo zgasło w zimie słońce...
Przestało bić me serce 
od zimnej śmierci drżące...

2. Jesień.
Nachodzi już jesień: 
pada deszcz rzęsiście... 
z smutnych drzew wiśniowych
zwolna lecą liście-------
Zwiędły wonne kwiaty, 
tak, jak moje życie... 
wszystkie cud marzenia 
wietrzyk uniósł sk rycie-------

S i d z u k i  G o z e n  (1186—1201).
Tęsknota.

Na Miyosino skalnym zrębie 
śnieg lodowy w słońcu skrzył... 
tęsknie wzrok wodziłam wszędzie, 
gdzie mój miły kiedyś b y ł -------
W bladem świetle gwiazd, przeoczył 
skalny Miyosino zrąb...
...ja kroczyłam tonąc w myślach 
jego śladem w tajną g łą b -------

I d z u m o  S h i k i b u  (1173—1241).
W ołanie.

Pójdźże do mnie mój ty luby 
do namiotu moich skargi 
Tam zbieleje śmierć niechybna 
puch różany moich warg...
Chodźże do mnie — umrzeć razem 
pragnę z tobą, luby mój!
Byle tylko umrzeć z tobą 
i mieć w duszy obraz twój...

Z Japońsk iego przełożył: 
Eugeniusz Meller.

Paryż, w lipcu 1912.

ISozmaltoścl.
Ile  gorąca człow iek  m oże w ytrzym ać? — N ow e pism o  
w  Chinach. — W alka z m ucham i. — Upadek sportów  

w  A nglii.

W Paryżu zrobiono doświadczenie, które jak na 
obecne czasy „kanikularne" czyli „ogórkowe", nie- 
lada stanowi sensacyę. Otóż po czterogodzinnem 
paleniu w piecu, zbudowanym cylindrycznie, wszedł 
doń 43-letni Hiszpan, ubrany w wełniane panta- 
lony, gruby wełniany płaszcz i duży słomkowy 
kapelusz. Hiszpan, siedząc na stołku, pozostał w 
piecu 14 godzin (?) i śpiewał, gdy obok niego pie­
kło się kurcze. Gdy wyszedł z pieca, puls uderzał 
mu 134 na minutę, 62 uderzeń więcej, niż przy 
wchodzeniu do pieca. Piec ogrzano na nowo i 
„człowiek asbestowy" wszedł doń po raz drugi, 
zjadł kurczę i wypił na zdrowie widzów butelkę 
dobrze omszałego węgrzyna. Tym razem pozostał 
w piecu przy 110 stopniach R., a puls uderzał 176 
na minutę. Wnet powtórzył eksperyment po raz 
trzeci i ostatni. Wsunięto go do pieca z deską, na 
której leżały świece, i zamknięto drzwiczki. Po 
pięciu minutach otworzono je, świece znaleziono 
stopione, „człowieka ogniowego" zaś całkiem zdro­
wego i wesołego, tylko puls uderzał 200 razy. 
Rzucił się do zimnej wody, a po trzech minutach 
nie było ani śladu prób poprzednich. Jeżeli z je­
dnej strony owemu doświadczeniu nie można przy­
pisać szerszego znaczenia, to z drugiej strony prze­
konuje nas ono, że — jeżeli mus — to i normalny 
człowiek znieść może znacznie wyższą temperaturę, 
aniżeli się ogólnie przypuszcza, bez szkody dla 
swego zdrowia, o ile znów nie pozostaje w niej 
zbyt długo.

*
Ponieważ w Chinach wszystko ma być nowe, 

więc w zapale reformatorskim chwycono się i al­
fabetu. Słusznie. Dotychczasowy alfabet chiński 
zawierał 80 000 znaków, tak, iż czytanie i pisanie 
było dostępnem tylko dla uczonych. Chcąc je u- 
przystępnić szerokim masom i ułatwić wykształce­
nie elementarne, postanowiono utworzyć pismo no­
we. W tym celu zwrócono się do Europy. Sekre­
tarz ambasady chińskiaj w Rzymie Czao Li Czin 
prowadził długie narady z uczonym oryentalistą, 
profesorem języka japońskiego i chińskiego w in­
stytucie filozoficznym w Neapolu, p. Rivetta de 
Solonghelo i przy jego pomocy opracował nowy 
chiński alfabet. Składa się on z 40 liter — 21 sa­
mogłosek i 19 spółgłosek. Z samogłosek 4 zostało 
wziętych z alfabetu greckiego, 4 z rosyjskiego, 5 
z łacińskiego', jedna jedyna z chińskiego, 9 pozo­
stałych samogłosek — to połączenie lub przedłu­
żenie kilku razem. Z 19 spółgłosek 14 jest łaciń­
skich, 3 rosyjskie, 2 greckie. Temi 40 literami mo­
żna wyrazić piśmiennie wszystkie słowa chińskiej 
mowy. Nowy alfabet liczy już wielu zwolenników, 
zwłaszcza w Chinach południowych.

* * *
W Nowym Jorku wypowiedziano wojnę muchom. 

Zabrano się do wytępienia tych owadów z całą 
zaciętością, a zarazem według z góry ułożonego 
planu. Przedewszystkiem wyznaczono jeden tydzień, 
przedtem zaś wszystkie pisma pomieściły artykuły, 
wyjaśniając poglądowo szkodliwość much rozno­
szących bakterye, oraz środki do ich wytępienia. 
Dzieci, które w wyznaczonym tygodniu najwięcej 
much wytępiły, otrzymały bilety do teatrów w na­
grodę.

Oprócz pism wszystkie kinematografy dawały 
darmo przedstawienia, wyjaśniające szkodliwość 
much. Nawet prezydent Taft wypowiedział się za 
walką z muchami.

*
Na stadyonie w Stockholmie, gdzie toczyły się 

igrzyska olimpijskie, Anglicy zostali pokonani przez 
Amerykanów, Szwedów i Niemców. Jest to cios 
dotkliwy dla dumy narodu, który się szczyci spor­
tami i chce siłą i sprawnością muskułów wszyst­
kim przewodniczyć. Sportowe tryumfy mają dla 
Anglików taką doniosłość, że notowane są w bio­
grafiach wielkich ludzi, narówni ze zwycięstwami 
parlamentarnemi, administracyjnemi i wojennemi. 
W szkołach kładziony jest bodaj większy nacisk 
na rozwój fizyczny, aniżeli na umysłowy. A mimo
to od pewnego czasu sporty nie rozwijają się na- 
leżycie w Anglii. Jaka jest przyczyna tego dziwne-

Konsum robotniczy „Naprzód
w Krakowie, Dębniki, ui. Pocztowa 17

Pf)l8GS wszystkie Zamówienia towarów z ed-
a rh fku itf «an*vw P 7a #taw*  d® dwn“ a rty k u ły  s p o z y w a g  si9 w Administracji „Na-
:: i si@ domewege u przedu", uiica Fuipa i. ti

nnłrynhit®  ,ub w Z“/,,zk,, St9w’ rob#" llZ y iK U  po u zesm e. tnlezycłi, Hl„ Filipa 2, ii p.
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go zjawiska? Oto Anglicy w pogoni za wyrobie­
niem muskułów poświęcili mózg — mięśniom. Za­
niedbanie życia umysłowego odbija się we wszyst­
kich dziedzinach, nawet tych, które, zdawałoby się, 
nie mają z głową nic wspólnego. Lecz do udosko­
nalenia sportów potrzebna jest także myśl ludzka. 
Już podczas wojny burskiej Kipling nazywał An­
glików: „flanelled foolo* — „głupcami, zaszytymi 
we flanelę*. Wszystkie nowe metody i wynalazki 
w różnych sportach od lat szeregu czynione są 
przez inne narody, Anglicy zaniedbują nawet wpro­
wadzać je i zastosowywać u siebie. Dlatego w mię­
dzynarodowym turnieju tennisowym zwyciężyli ich 
Nowozelandczycy. W „Royal Golf“ odebrali im 
tryumfy Amerykanie i Francuzi. Na polu bilardo- 
wem młody Yankes pobił najstarszego angielskiego 
szampiona; nawet na polu turfowem Anglicy d o ­
znają porażek. Wszystkie inne narody, biorące u- 
dział w igrzyskach olimpijskich, miały lepsze o d  
angielskich organizacye sportowe. Nawet żegluga 
od pewnego czasu upada. Świadczą o tem kata­
strofy „Delhi*, „Oceany* oraz „Titanica*, parow­
ców, które należały do pierwszorzędnych kompanij 
okrętowych, jak „White Ster* i „Oriental*.

O ile Anglicy, po świeżych upokorzeniach na 
stadionie stockholmskim, nie będą usiłowali wpro­
wadzić nowych metod, kraje kontynentalne odbiorą 
im prym na placu ćwiczeń fizycznych.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
O głoszenia o  zgrom adzeniach i zebraniach m ożna um ie  

icza ć  ty lko za opłatą 4 0  h a l e r z y  od  jednorazow ego  
ogłoszenia. Zapow iedzi balów , zabaw i przedstaw ień k o ­
sztują 1 k o ro n ą  za jednorazow e ogłoszen ie.

* Staraniem  grupy m urarzy w Krakowie odbędzie 
się w niedzielę 11 sierpnia w ogrodzie p. Gold- 
berga w Czarnej Wsi wielka zabawa ludowa. Pro­
gram: 1. Muzyka salinarna z Wieliczki. 2. Kosz 
szczęścia. 3. Loterya fantowa. 4. Gra amerykań­
ska. 5. Kręgielnia amerykańska. 6. Różne inne 
niespodzianki. Początek zabawy o godz. 2 po po­
łudniu. Wstęp 50 h.

*  Robotniczy klub turystyczny w Krakowie za­
wiadamia wszystkich uczestników czterodniowej 
wycieczki do Zakopanego, że zebranie odbędzie 
się w środę 7 sierpnia w lokalu Związku stow. 
rob. o godz. 7x/s wieczór. R. K. T. zarazem za 
prasza również wszystkich członków „Lutni*, ce­
lem omówienia najbliższej wspólnej wycieczki. Z po­
wodu niepewnej pogody w ubiegłą niedzielę zo­
stała odłożoną wycieczka do Mnikowa.

* Kołomyja. Towarzysze i Towarzyszki 1 W myśl 
uchwały Komitetu miejscowego P. P. S D. z dnia 
1 sierpnia odbędzie się w niedzielę 11 sierpnia
0 godz. 12 w południe w lokalu P. P. S. D. w 
Kołomyi, przy ul.- Kilińskiego (naprzeciwko dyre- 
kcyi skarbowej) doroczne zgromadzenie partyjne 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Sprawo­
zdanie Komitetu miejscowego za rok 1911. 2. Wnio­
sek Komisyi szkontrującej na udzielenie Komite­
towi wotum ufności. 3. Wybór nowego Komitetu
1 komisyi szkontrującej. 4 Wnioski i interpelacye 
towarzyszów i towarzyszek. Wstęp na zgromadze­
nie tylko za okazaniem legitymacyi partyjnej wy­
kazującej, że regularnie opłaca się podatek par­
tyjny.

K om unikaty  lw o w sk ie .
* Biblioteczki ruchome przy Uniwersytecie ludo­

wym we L w o w i e  mieszczą się w lokalu przy 
ul. Sienkiewicza 9 i są otwarte przez całe waka- 
cye codziennie od godz. 10-—12 w południe.

Czytelnicy z prowincyi opłacają sami koszta 
przesyłki. Należytość za wypożyczanie książek wy­
nosi 10 h miesięcznie od książki.

N aju k och ań sza  Mamo, s ta n  m eg o  
zd ro w ia  je s t  b ard zo  z ły !

Z daw ało nam  się , że m nie pow ietrze górskie uzdrowi, 
lekarz tu tejszy  jednak pow iada, że  pow in ienem  b y ł pójść 
nad m orze. O becnie jednak  jestem  już tutaj, a obecny  
stan m ego zdrowia n ie  pozwala m i natychm iast stąd w y­
jechać. Proszę Cię zatem , prześlij m i czem prędzej parę 
pu dełek  Faya praw dziw ych Bodeńskich m ineralnych  pa­
sty lek , które m i zaw sze pom agały i przynosiły u lgę w  
m oich doleg liw ościach  M yślę, że  jak  znow u m ieć będę  
przy sob ie  Faya pastylk i, to  pobyt mój w górach w yjdzie  
m i na korzyść. Pudełko kosztuje 1 K 25 h.

T eo iila  T eltelbaum  
B ern ard  B ad er

z a r ę c z e n i w lipcu b. r.
Przem yśl. Tarnów.

Dr B. Wojciechowski, ginekolog,
pow rń cił.

Zmiana garnizonu 
we Lwowie

spowodowała, że

w  sierp n iu  b. r .
koncertować będzie w KAWIARNI BREITMAYERA 
przy ul. Pańskiej 1 zam iast kapeli 15 pp. zaszczytnie  

znana kapela

5 5 -g o  pu łku  p iech o ty .

Filia redakcyl I administracyi we Lwowie 
ulica Sokoła 4 II p. tel. 699.

■ o k a l  frontow y, bardzo od- 
^  powlednl na biuro, w  Rynku  
01. L inia B-C 33, I. p , z 3-ma 
^chodam i, od  1 lipca bardzo  
l»nio do w ynajęcia. W iado­
mość u  firm y Gram ofonów, 
^ eksler, F loryańska 25.

Potrzeba porzędnsgo

CHŁOPCA
do roznoszenia gazet, lat 14-M 6

Gł. Agencya Dzienników  
ul. Szczepańska 9.

M l e c z a r n i a  Przeworska
jm .L w ó w , u l. Polna 26, te l. 835 
U sta w a  m leka i kefiru.

f U ń w b i  najsłynniejszy wy- 
u i u n n i  róbbu dziejow ick i, 
tuzin 40 h. w  częściow ej sprze­
daży okołoło 80 — 96 halerzy. 
K upcy zyskują 50% . Próbki: 
30 tuzinów  sortow anych, drze­
w o cedrow e, 6-boczne, także  
ołów ki atram entow e 12 kor. 
Za zaliczką. A d o l f  W e b e r ,  
B u d z ie |o u > ic e  (Czechy) 138

k f a j l e p s z e  artykuły gum o- 
w e, hygien iczne dla re­

klamy po 2 i 3 kor. tuzin wy- 
•yła dyskretn ie  Feder, Lwów , 
“agiellońska 11. Raz spróbo­
wać i  przekonać się .

Zdolnych

lakierników
poszukuje

4 .  W a n d e l ,  L w ó w ,  

P od zam cze  4 .
v—

BflBflBBBflBflBBBB
L a c t o l  usuw a po dłuższem  

użyciu  piegi.
L a c t o l  niszczy w ągry. 

L a c t o l  usuw a w y p jy sk i i za­
czerw ien ien ia  skóry. 

L a e t o l  usuw a zmarszczki. 
L a c t o l  jest jednym  z tych  
środków  toa letow ych  francu­
sk ich, który w  każdym  dom u  

znajdow ać się  pow in ien .

Cena p u d e lk a  2 H.
Do nabycia w  aptekach, dro- 
gueryach i sk ładach perfu- 

m eryi.

*BBBBBBBBBBBBB
sAtilla* row ery są  najlepsze. 
&  zaliczką za nadesł. zadatku  
4 20"— w ysyłam  na próbę  
!*a 4  tygodnie. Cena K HO-— . 
Używane bez skazy K 46, 54, 
,0, z w olnob ieg iem  K 20 drożej, 
fłaszcze K 6, 7. W ęże K 5, 6. 
ta ty  wykluczone. Odsprzedaw­
a n i  w ysoką  prow izyę. Cennik  
4) hal. Skład fabr. rowerów, 
R aszyn do szycia, zegarków  
'b iżu tery i Stanisław Rundbakin, 
Wiedeń, III., Adamsgasse 15/6.

D a r c e l a  6 7 0  s ą ż n i ,  le-
*■ żąca obok ogrzew alni ko­
lejow ej w  P rokocim ie, dwa  
fronty po 24 m etrów  szerokie, 
z w olnej ręki do sprzedania. 
W iadom ość u w łaściciela , Pod­
górze, ul. Rękawka 14.

imóltra chce w 
U L  łatw y sposób  

z a r « s h l€W.ĘM pieniędzy,
ten n iech zażąda darmo i e- 
płatnie w ielk i cennik ilustro­
wany z 3-ma tysiącam i odbitek  
segarów, w yrobów  jubHersłndb 
:owarów m uzycznych i gahra- 

terrinveh .
F .  PAMM, K raków,

n liea  Z ie tona  1— *?

Winogrona!
W a c y jn e  i sto łow e najprzed­
niejszych i najdelikatniejszych  
t&tunków, o w ie lk ich  jagodach, 
jtodkie, św ieżo  ścinane 5 kg. 
? kor. 50 hal.; jabłka sto łow e  
i  gruszki t. zw . „K aiserbirnen“ 
a kg. 3 kor.; m iód pszczelny  
Maturalny 5 kg. puszka 7 kor. 

hał. dostarcza i .  Parlmuttar, 
V ersecz 20 (W ęgry poi.).

Wole.grub* szyję-:: gruczoły ::
bsuwa się  szybko i gruntow nie  

zapom ocą

Hollerdauera balsamu
"r*eclw  wolom. Flaszka 4 kor.Stadtapotheke

^affenhofen a/Ilm  182, Bayern.

Story i żaiuzye
aajoowszej konstrukcyi,po bar­
dzo przystępnych cenach poleca
WŁ. PĘDZIW IATR  
K ra k d w -D ę b n lk l, Dz. X I ,  

ui. Podgórska 16.
Zamówienia z  prow incyi usku­

tecznia s ię  odw rotnie.

/ o f  i a  B ^ s i a d e c h a

r  F*v3

l e c i m '

BILETY
OKRĘTOWE

AMERYKI
i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONI* 
OP MWOPÓW I ITM T  
n ie c k  I ą p a  POUCZlńl

Z O F IA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Jedynie dla reklamy!!
1 para eleganckich spodni, najnow szy fason i krój 
kosztuje tylko 5 kor. 50 h., dw ie  pary 10 kor. 50 hal. 
Proszę s ię  przekonać o niebyw ałej taniości i dobroci ma- 
teryału w  now o otwartym  m agazynie konfekcyi m ęskiej
H. K lingera , K raków , R y n e k  g ł .  L. 9 , P a s a t  
B ie la k a . Za nadesłaniem  m iary (obw ód w  pasie i d łu­
gość pokroku) w ysyłam  na prow incyę za pobraniem .

Teatr Rozmaitości Yariete Bristol
Senzacyjny program .— W ystępy pierw szorzędnych artystów . 

C odziennie 2 kom edye. Początek o godz. 8 w ieczorem .

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DiUKARŚ DOMOWYCH

^  w ykonuje szyldy, na- 
H K '  pisy  em aliow ane i  me- 
l l f  ta low e, marki piecząt- 

■rniffitH lf k ew e d e  lłatów , saase-  
J L . J L . i l l  ratery najnowszej kon- 
t iK Ę B P K L  strokcyi od  20 X! wyżej.

W ykonanie dokładne, na tyczenie w diąju 
Jdlku godzin. CENY PRZYgTĘPN*.

ALEKSANDER FISCHHAB KRAKtitf
hHm  armfzka L 68. (akak t. k. ifdn kraj,),

by, czyniąc zam ów ienia  
na podstaw ie niniejszych  
o g ło sz eń , zechcieli ła sk .

C owoływać sta
■ wyraźnie na n asze p ism o *

BB BBBB8B8BB BBBBBB — MM ■ ■ M j

[jest najlepszym 
środkiem do czyszczenia metali.
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ginaone

CH.D, GRUNBER6
2 KRAKÓW A

MOSTOWA L
Budziki o d ....................K S ' ™
N iklow y R o s k o p f  z 

łańcuszkiem  . . . . K  3 * 5 0  
2-letnia pisem na gwarancya.

Czyszczenie |  [ (  św iru .

Pierścionki
ślubne i zaręczynow e po bar­

dzo nisk ich  cenach.

Kupuje I z a m i e n i a
■tare złote i srebr. przedm ioty.

2 _ m o s t o w j | _ 2

4 l u b  3  p o k o je  frontow e  
kuchnia  i przedpokój, e lek ­

tryczne i gazow e o św ietlen ie , 
łazienka, zaraz do w ynajęcia . 
W iadom ość D. Buchner, Kra- 
ków , Stradom  23.____________

Kolacye
jarskie
o w ielk im  w yborze potraw

oraz

śniadania i 
podwieczorki

w ydaje

KUCHNIA JARSKA
„PRZY RO D A 1*

Kraków, ui. św. Krzyża 7

B B B B B B B H B S B E IIB f l f l

Kran wschodnich piękności
znakomity środek na piegi, 
ptemy m  twarsy, wszelkie wy­
rzuty skórne i pryszcze. Wy- 
gładsa i wydelikaca twarz do 
tego atopaia, że nadaje skórze 

młodość i świeżość.
Cs as stołki 1 kerena.

MfA« wschodnich piękności.
Mydło to speeyalnie przyrzą- 
dzeue do użycia wraz z kre- 

Cana 1 ksrsoa.

Apteki
pM „Ztofym Jeleniem"

w* Łwswłs, Ryńsk 21

Wysyłka pocztowa codziennie.

>Heldolana<
światowej sławy mydło oraz 
puder piękności. Spaeyslnośó 
piękny** Ptryisnsk. — Usuwa 
wsaeflde pługi, nuaruezM, pry- 
szezs, plamy Itd. i nadaje csrza 

ówłttoóć I gładkość.
Do nahyeia we w s z y s t k i e  
aptekach, drogueryaeh i odno­
śnych handlach. Główne składy 
wysyłkowa: Drsguarya pad ezar- 
nym psom, Lwów, «L Brtdtcks 23 
I aptaka XIV., Kraków, ul. Lubisz.
Od b iorca  może w ygrać MO hr.

l u m z z m

K A P E L U S Z E  D A M S K I E  I  M Ę S K U
Z A R Z U T K I  A N G I E L S K I E

AMERYKANY
W NAJWIĘKSZYM

WYBORZE

POUCA

A LA IflLLE DE PARIS
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 34, PAŁAC SPISKI

Apteka pod „Złotą Gwiazdą1'
P IO T R A  M IK O L A S C H A

u lica  K op ern ik a  L  £.
w yrabia i poleca

S Y R U P
:: S u lfogn jaco low y  a

i Syrup Sulfogujacolowy z kolą
jako skuteczny środek przeciw  kaszlow i i innym  cho­
robom dróg oddechow ych , w  działaniu zupełn ie iden­
tyczny z innym i podobnym i w yrobam i zagranicznym i, 
co też orzekła kom isya przem ysłow o-lekarska Towa- 

:: rzystw a lekarskiego. ::
Syrup sulfoguaJscBlswy jest o  połow ę tańszy od podob­
nych w yrobów  zagranicznych i kosztuje ty lko  K 2'—. 
Syrup suifoguajacolow y z kolą kosztuje K 2 5 0 . W y­
daje s ię  w y io b y  te  ty lko  na przepis lekarski. Do na- 

:: bycia w e w szystk ich  aptekach. ::
Należy żądać w yraźnie w yrobu apteki

Piotra Mikolascha we Lwowie.
: Ostrzega się przed naśladownictwem. :

M O J A  Ż O N A
i  każda rozumna i oszczędna gospodyni używa za­
miast drogiego masła deserowego lub kuchennego, 
lepsze, zdrowsze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie 

o połowę tańsze

„UNIKUM"- MARGARYNĘ
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można.

Yeralnlgte Margarlne- und Butterfabrtkan
W le u  XVI. D le fe H b a c h g a m e  5 9 .

Spółka kom andytow a

Bachrich &  Co *  fabryka motorów
W ied eń  X IX-6. K . Z.

Najstarsza specyalna fabryka w monarchii 
motorów dwutaktowych na ropę

C L IM A X ”
Najtańsza 

siła
popędow a [•m

Najtańsza
siła

popędowa

Motory i lokomobile na ropę.
RWW

B&flBBflBBBSinESBB
Księgarnia Polska
Lw ów , nlica Akadem icka 2 a 
poleca dzieła p e d a g o g i c z n e  
P. REUSSNERA do bardzo pręd­
kiej i najłatw iejszej nauki ob- 
cyeb języków w szksls I domu bez 
nauczyciela, z objaśnien iem  w y ­

m ow y i kluczem ,

SAMOUCZEK
P o lsk o -N iem ieck i

kurs I-szy koron 2 40, 
kurs Il-g i koron 4 80. 

P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs 
l-szy K 3'60, kurs Il-gi K 5'60. 
P o l s k o - A n g i e l s k i  kurs 
l-szy K 3'3Q, kurs Il-gi K 4 -60.
P o l s k o - R o s y j s k i  K 2-90, 
Kor. 4'20, kurs l i  gi Kor. 6'70.

B B B B B B B IB i& raiB B

PANIE
m ogą s ię  czesać i na­
byw ać po cenach na­
der u m ia r k o w a n y c h  
starannie w ykończone  
warkocze, loki, grzyw ­
ki, podkładki, turbany,

Sostiże i inn e  tym  podo- 
ne w yroby z w łosów .

OSOBNY GABINET 
DLA PAŃI 

Zakład fryzyerski

Floryańska L. 30
IGNACY BLAUFEDER.

R*łut<i|« łn w im l* .

|Aptekarza SeliatiBana|

Sól żołądkswa
j i pastylki z soli żołądkwe] j
od 36 lat najskuteczniejszy 
środek przeciw wszelkiego I 
rodzaju olerpłenłoin żo- 

■ łądka, zaburzeniom w śra- a  
t  wlenlu I przeciw o h  u- »
2 dni eni u .  J
śSchaumana Sól że-1 
i  łądkawa |
3; cena pudełka kor. 1*60. J  

Pastylki soli żołądkowej 
paczka kor. 1*60.

Wysyłka za pobraniem od 
2 padełek wzwyż.

Aptekarz S e h a u m a n ,
Steckerau b. W leń.

Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryaeh.

Wtkuha ifctyt.

S K L E P
Towarzystwa Pomocy Przemysłowej

L w ó w ,  
u l i c a  P a f is k a  11

p o le c a
obfity wybór towarów krajowych

jako ter:
G alanterya, k w ia ty  sztu czn e , 
przybory do p odróży , w yroby  
z e  sk óry , p a r a so le , p araso lk i, 
w id ok ów k i, p ap iery  lis t , itd .

d h h ń ń ń ń ń  dłn l i
RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyainych leczniczych

pod firmą

K. RZftCA IC H M U R S K I
w Krakowie, utlca św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Tewarz.

Wedy mineralne SlsKKS
ohomiesnTsa wedem: Bilińskiej, Gieshttbłerokiej, Sel- 
terakiej, Viehy, Maryenbadzkiej, Hemburg, Kissingee, 
tudzież spseyaln* Issznloze jak: litową, bromową, jede- 

i wą, telazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie franka.

*■0' w w e

Po raz pierwszy w Krakowie 1

Przy placu Wielopole, obok Cyrku Edison
TRABERA

WIELKA HYGIENICZNA WYSTAWA

CZŁOWIEK
Otwarta

od  godziny 9  rano  

do godziny 9  w iecz.

Wstęp 40 hal. 
Wojskowi i dzieci 

płacą 20 hal.

W piątki w stęp  w yłącznie eSIa Pań.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

KAWIARNIA
>SANS-SQOCK

LWÓW, SZAJNOCHY j
RÓ6 ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER

tam się więc spotykamy codziennie.

Pierścionki
zaręczynowa, obrączki, wszolkis wyroby ze złota  
orobra, oraz przeróbki I naprawy uakutacznła najtanl*

Józef Limanowski, Lwów, Szajnochy 1
W y d a w c a : tfn a ey  DaazyńaM. —  Redaktor odpowiedziały: Laon M ls la łek. Drukarnia Ludowa w Krakowie, u l. F ilip a  11. (T e le fo n  N r . 1 9 4 #


